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Kraków 12 września.
Nie wiadomo jak wielkie miejsce w dyplo­

matycznych notach i korespondencyach zaję­
ła  sprawa o wyspy W ężow e, ale to zdaje się 
pewna, że gdyby się zebrać dało papier 
poświęcony na spisywanie i drukowanie ar­
tykułów i rozpraw o ty.u przedmiocie po dzien­
nikach europejskich, cał^. powierzchownię 
wyspy pokryeby nim można wygodnie, sko­
ro jak utrzymuje Times, wysepka nie wiele 
jest większy od dziedzińca w gospodarstwie 
majętnego angielskiego farmera. B y łb y  to 
zaprawdę bardzo oryginalny widok, ów ko­
bierzec złożony z niezliczonych skrawków 
pisma i druku we wszystkich europejskich 
językach, a będący niezbitym dowodem jak 
dalece się Europa „sprawami wschodniemu" 
zatrudnia. Czy Turcya dopatrzeeby lub ra­
czej wyczytać w nim m ogła rękojmię dla 
swej „niepodległości i nietykalności", to in­
na kwestya.

W ątpliwość nieja ą w tym względzie na­
suwa polemika prowadzona bezprzestannie 
przez dzienniki angielskie, które do rzeczo­
nego kobierca najwięcej dostarczyłyby ma- 
teryału. Artykuły idi| tam bez przerwy i to 
nie w jednem piśmie, rozprawy dłuższe i 
krótsze, ale zaw sze nader energiczne. Pole­
mika z organami rosyjskiemi zw łaszcza z le 
Noi-d  coraz więcejprzybiera cierpkości i żółci, 
coraz bardziej odstępuje od przedmiotu to 
jest od wysp W ężowych i zwraca się ku 
ogólnej polityce. Zrazu nie sz ło  o wyspę, 
ale o zasadę, teraz już o traktat 30go  mar­
ca i jego  wykonanie. Z  początku Times a 
g łó w n ie  M orning-Post ograniczał się w  na­
padach na R osyę, teraz  zd a je  s ię  ju ż  m ieć  
inne mocarstwo na oku. W e d łu g  te g o  d z ie n ­
nika Anglia nie chce pozwolić, aby sp ra w a
0 wyspy W ężowe poddaną była konferencyi 
wszystkich mocarstw, sama powinna ją za­
łatwić. Dowodem tego ma być odosobnione 
stanowisko floty angielskiej na morzu Czar- 
nem. M orniny-Post każe przewidywać, że 
wkrótce Anglia sama działać będzie i nie 
obawia się tego „bo naród angielski jest 
największym narodem na świecie."

W  wojnie, która się ukończyła, mówi on, 
Anglia nie p ia ła  żadnej myśli ukrytej, cel 
jej był wyraźny; zyskać nic nie chciała, 
dla innych była protekcyą. Anglia nie jest 
nową potęgą, nową organizacyą, nie potrze­
bowała nabywać moralnej przewagi za po­
mocą przymierzy z rządami dawniejszemi
1 lepiej stojącemi; nie miała żadnej obawy 
przed niepokojami wewnętrznemi, któreby ją  
zm uszały do szukania przyjaźni mocarstw

obcych. B yła  silną i rachowała na siebie 
gdy w eszła  w zapasy z ujarzmicielem. W  
polityce zagranicznej Francyi i Anglii leżało  
zbawienie Turcyi. Polityka ta odpowiadała 
ich zasadom. Anglia m ogła być sama w tej 
polityce, nie byłaby się cofnęła. Gdyby jej 
było wypadło samej jednej wojnę prowadzić, 
sama jedna byłaby ją prowadziła. Ofiara 
byłaby większą, lecz Anglii nigdy nie bra­
kło na odwadze w dopełnieniu powinności. 
Polityka Anglii nieustępuje przed wypadka­
mi politycznemu winnych państwach. Utrzy­
mujemy, że naród angielski jest największym  
narodem w świecie, jako taki ma szczególne 
obowiązki, i godność jego i interes nakazu­
je mu często być samym. Anglia często po­
winna działać wtedy kiedy inni działać nie 
mogą lub nie chcą. Oto przykład: pięć mo­
carstw podpisało traktat paryzki. Anglia  
sama jedna d z ia ła ,  aby zapewnić wykona­
nie traktatu. Anglia sama jedna oświadczy­
ła R osyi, że nie będzie znosić ani wybie­
gów, ani dwuznaczności, ani zwłoki. Ludzie 
stanu angielscy nie mogą się unosić grze­
cznością, nie mogą ustępować w załatw ia­
niu kwestyj zagranicznych żadnemu mocar­
stwu, ani nawet wszystkim mocarstwom ra­
zem. Anglia musi iść swoją drogą i pełnić 
swoje powołanie w polityce europejskiej. 
Gdy nadzwyczajne zachodzą okoliczności 
może ona zawierać przymierza, które ji 
wzmacniają lub wzmacniają inne państwa, 
na których politykę przystaje. Gdy polityka 
innych rządów zgadza się z jej polityką, 
harmonia ta cieszy Anglią niewymownie, 
lecz w przeciwnym razie, wystarcza jej me- 
lo d y a  w ła s n e g o  g ło s u  i w e s o ło  naprzód po 
stęp u je .

Taki jest w sk rócen iu  m a n ifes t ostatni 
Morning Posła. Ton dumny i gorzki; nie 
do jednego w nim, jak to mówią, wypito. 
To jakby przypomnienie starego Albionu, 
jakieś echo Pitta i dawnego stronnictwa 
Torysów. M orninyPost zapomniał i odwie­
dzin krolowej Wiktoryi w Paryżu, i przy­
krych przepraw armii na półwyspie krym­
skim, i kamizelki pana Mashama i powrotu 
pana Cramptona, zapomniał tego wszystkie­
go zapewne po przeczytaniu ostatniego to­
mu historyi Cesarstwa pana Thiersa, gdzie 
w tak żywych kolorach opisany odwrót 
z Moskwy. A  może też właśnie dla tego 
ten manifest skreślił, że mu w pamięci sto­
ją ostatnie przykre dla W . Brytani wypad­
ki, że go drażni dźwięk dzwonów ze sto­
licy Carów, i ł una światła nie będąca wca­
le pożarem, i wznoszące się w powietrzu

słupy dymu, ale dymu z kadzideł rozsia­
nych po tysiącznych trybularzach, z których 
jednym wdzięcznie porusza poseł „najwięk­
szego narodu na świecie..."

Lecz mniejsza o to , to tylko uroczystość, 
to forma, to nie polityka, nie powołanie A n­
glii. A le L e N ord  podając ów manifest 
Morning Posła, pyta się czy to lord P a l-  
meiston przemawia, bo wiadomo, że dzien­
nik ten uchodzi za organ szanownego lorda. 
Pytanie równie niedyskretne jak niepotrze­
bne , tam gdzie panuje wolność druku. Ani 
dziennik powiedzieć może czy pisał z na­
tchnienia , ani też choćby to powiedział, w ie- 
rzyćby mu nie można. Parlamentu niema 
w tej chwili, L e N o rd  wstrzymać musi 
ciekawość na później. Dzienniki nie mają 
prawa stawiać interpeiacyi ministrom. A  
wreszcie czyż podobna polityka w dzienni­
kach angielskich jest rzeczą nową? nie wi­
dzimy ż co chwila wojny wydawanej przez 
prasę albiońską? jakże to niedawno w y s ła ­
ły  one flotyllę do Neapolu? Podobne artykuły 
jak te które dzisiaj czytamy w sprawie 
wysp W ężow ych mogą być skazów ką, ale 
nierównie więcej ze względu opinii publi­
cznej aniżeli gabinetu. W prawdzie opinia pu­
bliczna w Anglii znaczy wiele, bardzo wiele, 
ale jednak nie dosyć, aby z podobnych sym - 
ptomatów wnioskować o kierunku gabinetu 
w tej lub owej sprawie. Tak też i co do 
sprawy obecnej: Rosyanie są ciągle na w y -  
pie W ężow ej, pomimo floty angielskiej na 
morzu Czarnem , i pomimo manifestów 7Y- 
mesa  i M orning Posła.

CIĘŚĆ L 1T E M C K 0-A R T T ST T C Z N A .

K O R E S P O N D E N C Y A .

Z  Marienbadu 4 września 1856.
Od lat trzydziestu  M arienbad s ta ł się  zbiegow iskiem  

W szystkich hem orojdaryuszów  i hypoknndryków  z  ca­
łych Niemiec i całej północy. N iekiedy naw et w idać 
tu paralityków  i ciemnych —  lecz ci ostatn i w racają 
często  do d o m u , z  tą  sm utną jasnośc ią  ducha —  t e  
hiema w ody na ich kalectw o. T u  przecież ja k  na Jo- 
fcefata dolinie spo tyka ją  się  z so b ą  różne barw y, s tro ­
je  i różne narodow ości: w idziano naw et w  bieżącym  
fo tu  kogoś z p rzy lądka Dobrśj Nadziei. O bszerne 
Pf,le dla etnologa i psychologa i dla obserw atorów  ró­
żnego rodzaju . Lecz od Ig o  lipca r. b. M arienbad ja k  
jnegdyś K orynt był niedostępnym  dla w ielkiego nacisku. 
Z abrak ło  m ie sz k a ń , a  czasem  naw et i w ody u źród ła , 
kiedy l.it innych cena jednego pokoju na tydzień rzad ­
ko przechodziła 7  reńskich —  obecnie od 15 do 2 0  
feńskich płacono. W ielu z  przybyłych m ieściło się 
2 razu po s try ch a ch , nim po od je id z ie  w cześniejszych 
k o śc i, spuśc ić  sie  mogli na  drugie piętro lub niżćj. 
°y li i tacy , k tórzy noc p ie rw szą  za  dozw oleniem  fur­
k a n a  przespali w pojazdach. S zcz ęśc ie , że  kolśj żela- 
*na je s t  o  mil 12  od M arienbadu odległą i że  tu  je ­
szcze  u ży w a ją  po jazdów . Inaczćj niemieliby i takiego

M i  o r c a p o n d  e a o y a  C z a s u .

- ^ W i e d e ń  10 września,
oo W ypadki w Neuenburgu zrob iły  tu  iak ł*f«m

» ' i " * " . r Wt o v Ua ,  1 7
w  r?JŁ ■ n n  11(5 do w,Hdzy’ zapełn ia  
SD «'koi"ntf wie.l l .enm- R z ^ d daw niejszy  przywrócony.
w o :Jch; L n a  n u T  W kf t0 " ie Zdaje si« źe ™  
w iek 'bez znaczeni* ■ T  ten , jakkol-
i zew nętrzne knnfed ' w p ty w u . n» sto su ilk > w ew nętrzne 
w o w aż n ą  i S f '  8zw «jcarskiej, w y w .ła l  na no-
nia. E u ro p a  u zn a ła  r k w e9ty e posiada-
ny ;jrzed Uj|k  P ‘ w a króla p ruskiego do tej krai-
Pan de M anteuffel "  pro ° je. k °uferencyi londyńskiej, 
cni kom na k o n o r o ^ ^ D Je zebrar|y m pełnom o- 
nie ningł" b v ° nf  t w P a r>’*u. D ecyzya s tanow cza 
Ky c trz y m a h  7« ę ą  w^ dy> lecz zdł,Je że  Pru- 
RTenia na drodzePH T en,B h,,skiegn ^  rostrzy- 
sz ą  gabinetv  H dyPlo,n«tycznej. W ypadk i obecne zm u- 
cy. Nie w i*o Prz ystąp iem a niezw łocznie do tej pra- 
m o in a  w n i l r *  C 0 -A" glia 1 F rancya Pow iedzą. Lecz 
zap roponu j*  p  26 P°J Za teorya fak t"  dokonanego i 
nie sic m i l  USOm Jakie w ynagrodzenie z a  zrzecze- 
te jsz y  za im il zw ,a rzchn ,c twa i posiadania. G abinet tu- 

J e w takim  razie stanow isko  pośredniczące.

D otąd w szakże nic tu  n iepostanow iono . Hr. Buol cze­
ka na dokładniejsze doniesienia i z a p e w n e ' na  przed­
staw ien ia z Paryża i Londynu.

D rugą i bliżej tutejszy gabinet zą jm u jącą  k w esty ą  
s ą  przygotow ania Turcyi do walki z  C zarnogórcam i! 
W iadom o z jakiem i oznakami w zględów  i ła sk i m łody 
k siążę D aniło przyjm ow anym  był przed dw om a la ty  na 
tu te jszym  dw orze. O trzym ał on wielką w stęgę  korony 
żelaznej, był na paradzie wojskowej przy bo su N. P a ­
n a , siedział przy cesarskim  stole i miał za szczy t być 
przedstaw ionym  osobno całąj wysokiej rodzinie ce sa r­
skiej. Lecz A ustrya nie uzna ła  nigdy, ani stanow iska 
niepodległego, k tóre sobie chciał wyrobić ju ż  poprzedni 
W ła d y k a , ani naw et ty tu łu  k s ięc ia , który teraźniejszy 
panujący  w  C zarnogórze, o trzym ał ja k  wiadomo od R o­
syi. Z  drugiej s trony , trak ta t parysk i w łoży! na Au- 
s tryę  w zględem  T urcy i obow iązki ja sn e  i stanow cze. 
W ypraw a k tó rą  P orta go tu je , w yw ołana ostatniem i w y­
p ad k a m i. k tórych spraw cam i byli C zarnogórcy, będzie 
m iała zapew ne ten sam  cel co  w y p raw a , k tó rą  przed woj­
ną w schodnią w iódł przeciw ko nim Om er pasza . T u r­
cya m usi m yśleć o zabezpieczeniu  się  stanow czem  od 
podobnych za targów . W spom nienia zw ierzchnictw a z  j e ­
dnej, pretensye do niepodległości s ą  z  drugiej strony. 
S ąsiedztw o  obu stron  dotyka bezpośrednio  tak  polity­
cznych ja k  handlow ych in teresów  A ustryi. Co gabinet 
tu te jszy  p rzedsiew eźm ie? N arady zda je  się  toczą  się
w m i f  i t ' t  26 w y s tS N ą c  z ra d a m i, aw razie ostatn im  z dem onstracyą z b ro jn ą , będzie się
s ta ra ł za ła tw ić  spo r przyw róceniem  i obw arow aniem  
statu quo, w yciągąjąc dla siebie zapew nienie posiad ło ­
ści pobrzeża K iecka i S u teryny  i rozszerzen ie sw ych  
handlow ych na obie strony , korzyści. Jenerał bar. Ma- 
m ula w róci zapew ne w krótce do Dalma " ’ i  o d er wie- 
dniemi instrukeyam i.

B ar. M orenheim , który w  tych dniach udaje się  s tą d  
na sw e now e stanow isko  w  m inisteryum  spraw  zag ra­
nicznych w  P e te rsb u rg u , o trzym ał w stęg ę  na szy ję  ś . 
S tan is ław a . P an  B a ła b in , k tóry  zaw iadu je  tu  je szcze  
sp raw am i p o se ls tw a , m ianow any z o s ta ł szam belanem . 
M ów ią o wielu innych nagrodach  C esarza z  pow odu 
koronacyi.

p rzytułku. Ależ i na tych telegach ju ż  m ożna w yczv 
tać trw ogę z pow odu zbliżąjącćj się lokom otywy. S ą  
t° , pow iększćj części dogoryw ające resz ty  daw nego tu ­
tejszego snacerow ego p rzep y ch u , bo tw ierdzą ludzie, 
że za  lat 10 w agony  będą naw et snopki zw ozić do 
s to d o ł—  bo ju ż  w  Bydgoskim  ktoś zbudow ał parow ą 
m łocarm ę i j* k  niegdyś ruchom e szliftarnie. tak  on 
jeźdz i z sw o ją  roachin’,  od w ,n -ęj dn wIości .  a  wy-

WNZystko w dniu jednym lub dwóch, rusza 
L i  ’ 1 u te czasy je s t gdzieś nad Renem

Niech żvi*ftn  r° ku ma n»dzieję stanąć w Lizbonie.
sw vm  Cfyw ,lizacy« i p a ra ! P ierw sza zrów nała Ju- 

Jośrednich i^ Chem bez 8o<=yalizmu i innych środków
celem ieeo  J h * '®  dzlHd * tn rb* na odPU8t' kt y 
nn !f J ie łd n I  ,dzifi ' R ntszyld  z torbą na od-
C  T en  m J ’: .nb ,a tu je  w  dni kilka e u r o p e j s k i e  sto- 
nierw srefro i.*  w  r^ku ’ tam ten deszczochron , koto
p k *cz® D' es fttodny pożyw ić się mo*e z ° j
S  H r m ć i i  u d ««Ionego litością. K t« się pożywi 

ró  i* n»uf gdy 8am  tylko je s t jego eelem —  to 
W ! . . ?  * «  iP *ym w ykażę . P a ra  dziś w ozi i młóci 
! ?  * t kilka zapew ne ta ż  sam a para śliczne
b l . . • h nr7vn°  ■Jane ' napuszczone m asłem  do ust 
lud l « L ,e8ie- T a k Pół w ieku św iat cały 

8 uszczęśliw ien i jego  m ieszkańcy 
?  ' ś w i ę c i ć  sam ym  duchow ym  zajęciom,
bn ™a t7 yfti n z a s Puknja m achiny i para.
. „ „ J  Ufr na8t<JPi, powróćmy do Marienbadu i
tego g w aru , który się przy źródłach od wschodu słon-

. . . . . .  P a r y ż  6 września.
Nadzieja, i e  się  s tan  bursy polepszy  p rzy  li­

kw id ac ji sierpniow ej spełzła na niczem . R en ta  3 2  do- 
sc igała cyfry 7 1 , reporta były m afoznaczące, kiedy je­
dnym razem  obaw a w ojny w łoskiej s trw o ży ła  u m ysły , 
pieniądz s ta ł s ię  rzadki i w szy s tk ie  papiery a  z w ła ­
szcza  koleje zelazne gw ałtow nie spadać zaczęły . Ż adna 
z ruch m e w ytrzym ała próby popłochu a  nąjboleśniej- 
sze  razy  uderzy ły  w  Ś ródziem ną u w a ż a n ą  do tąd  za 
najlepszą. Do tego ją j upadku  przyczynił się  g łów nie 
projekt kom panii sta tk ó w  parow ych R odańskich  budo­
w ania drugiej kolei w  S orgues (nieco niżej A w enionu) 
do M arsylii. P rzestrach  niczem  nieuspraw iedliw iony, bo 
w ątp ić nie m ożna, iż rząd  nauczony  dośw iadczeniem  
pew nie się nie zgodzi na budow ę tćj kolei. D otychcza­
so w a  w ystarcza na p rzew óz tow arów  z M arsylii do 
Avenionu. R ząd  m a in teres w pow odzeniu  kolei eg zy - 
stą jącęj, bo co nadzw yż 8§ dochodu idzie do rów nego 
m iędzy nim a  kom pan ią  podziału , z re sz tą  w idziano 
sm utny koniec drugiej kolei z  P ary ża  do W ersalu , że­
by się w strzym ać od tw orzen ia  konkurencyi niepo­
trzebnej. r

K to odziedziczy kolej „G rand C entral," kom u ona 
w całości lub w  części dostan ie , dotąd pytanie nieroz­
strzygnięte. K orespondent paryzki Indipendance zdaje 
się byc dobrze po in fo rm ow anym , kiedy kilka dni temu

s ta d  n !* - a z  to  rozm aitość w ieków , ub io rów , po-
źrńHJa V stf*ruszek co rów no z św item  przybiegł do
tw orem  es^ cze. nię było  dozorcy —  i k raty  nie s ta ły  o- 
o rn si i 1 s ię  nie z r a z a ' budzi uśpionych i p ierw szy  
Lecz Lby un iknąć ciżby, sz tu rchańców .
daw na 7 r z f śk o ść  straconą przed la ty — i siłę
e ó r v ?   n ip  J ,os,tatkiem  pr*vbył po raz dziesią ty  w  te
którćj to  k r e ^ r 1̂todz;uchna pan ienka , blada ja k  karta  na 
to p o li, k tóre w ik tr t  Jak  ,iście ty °!l b? lsail,icznych 
z m apą m orza dni P0rU8ZS> ° bek  m atka
ta tu lo , k tóry  siA tr !  g0 na tw arZy’ R ŚJ niec0
niem o ta w v y " ® 5 a p i ' ze  z b y‘ma  sza grozi spale-
Płan greckiego ^ P ^ t o p u j r  poważnym k ro k iem 'ka-
każe sobie kubek n ! i ~  '■ ^  E0VVflg' stanu
dosyć wvżvwinn podaw ac diakowi. Dalćj zakonnik 
ryzki zgrabnie i 18, w^ oI°nĆj czuprynie kapelusz pa-
z źródłem I*® U ,°żyb  w esoła postać ja k o ś  się 
mo - ja z d ą  . S ™  n'e rg a d ra . Lecz on tu  tylko mi- 
w oda je s t  t*k  1 chce si<? P o ś w i a d c z y ć ,  czyli ta  
oaleto tów  nr 8m ak° w 'ta  iak  tw ierdzą. Co tu  m antyl, 
k tóre n aw et Z cz y k ó w ’ szub  z futęrkam i ' 8Podnic, 
zni —  ale h i f yw dziali w obec 8w iata cal,!go mężczy- 
s ą  to  M o li .  ■ ™y  w yrozum iali na w idok tego ubioru,
w  góry  ho nVVrian,e' S erby’ W o ł°chy. Lecz pójdźm y 
ca m u z y ^  o s u s z y  w iecznie i n iem iłosiernie brzmią-

Idwa^rinT*®7’ wie’e o Pobycie króla pruskiego, który we 
'z swvm moim Przyjeździe odjechał. Zajm owałJ?n 

. m dworem 7 0  numerów w jednym z  najwięk­

szych  dom ów  tu te jszego  zak ładu . W idyw ano go u źró­
dła —  na w szystk ich  przechadzkach i w ycieczkach: był 
naw et w tu te jszym  te i tr z e , czyli na tak  zw anąj arenie. 
Co i ja k  tam  g ry w a n o ?  by to  ocen ić , jedne odwiedli- 
ny w y sta rczą . M arienbad w ym aga dobrego humoru — 
gryw ano zatem  sam e krotochw ile, a  gdy w nich zabrakło 
d o w cip u , śm iano  się  czasem  z  artystów . Mogliby oni 
osiąść^ na d łu ż sze  czasy  w K rakow ie, by się dzisiejsi 
z  po rów nania lepszem i w ydali. Ale tutąjsza arena, k tó ­
ra się o tw iera ła  o  w pó ł do czw artej służył* je  yme z a  
przejście do kaw iarni. I w  nićj dopiero goście zn a jd o ­
wali is to tny  p o siłek , a  kto się niedocisnął w  &?honau 
d i kaw y , szed ł do Ferdynanda lub do s ta roży tnego  
M łynka , p rzy  którym  witała gości zn an a  od la t lO ciu
psina w  nadziei o k r u s z y n  z bf e(k k o l [ , ? g  M,tynek 
ten niegdyś tak  pełen gosci i  t a k  odbytny n a  k aw ę ,
strac ił ogrom nie za ™°mH la t /  no-
w śj kaw ia rn i, k tórą : Wo . , . 2 t  ,w ano - T am
się przeniósł św iat pm f    ■ yątkie dam y strojne
w w dzięki, w stążki i )• L stn ie jsze  i pow ałn i* i

od 10 sierpnia rozprzestrzenił si« m  ■ Ł ,
mieszkań spad ła  o 5 0  procentu . w L w  * ^
pow ażniejsze postacie u cz o n v rh  „  ■ y ę w ynurzy ły
sfow ców  i polonia poczeł*  h .„  - Pro ,«8orow  i przem y-
był w  znakomitości nasz*  go re ' A,e rok P fie sz ły
D eotym ę w ym ienię Chnrf ■» yra* Z  nich Jedną ty,tro V- v n o a z ila  ona  codziennie oparta na
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donosił, że rząd francuz* ma zamiar wszystkie koleje 
sprowadzić do sześciu działów > powierzyć je sześciu 
osobnym kompaniom. Będą tedy koleje: północna, 
wschodnia, zachodnia, południowo-zachodnia, połu­
dniowa i południowo-wschodnia, wszystkie mające 
swój punkt wyjścia w Paryżu i z centralizowaną swą 
administracyą w stolicy. W takiem przypuszczeniu 
Grand O ntral byłby całkowicie oddany kompanii połu­
dniowej, któraby wtenczas stała się jedną z najważniej­
szych. Ostateczne urządzenie kniei żelaznych ma nastą­
pić w przyszłym miesigeu.

Na niedostatek brzęczącej monety powszechnie się 
skarżą- W Hamburgu za zmianę weksli płacą 7g. B or- 
s e n z e i t u n g  z 3go września, donosi, że bank pruski 
podniósł procent z 4 na 5g, a w pożyczkach na de- 
pozyta z 5 na 6g, na talarach znaczne jest sgio, tak 
jak  na monecie srebrnej francuzkiej. Z każdym dniem coraz 
mniej srebra i w obiegu lękać się trzeba, aby stosunek jego 
do złota znacznie zmieniony, nie sprowadził złych sku­
tków tam, gdzie jak we Francyi złoto i srebro służy 
jednostajnie na wzór monetarny. E conom ist w obszer­
nym artykule ostrzega o tern niebezpieczeństwie rząd 
francuzki i zdaje się doradzać co rychlejszą zmianę 
w stosunku jaki od r. 1802 zaprowadzony jest mię­
dzy monetą srebrną a złotą. Jeden gran złota równa 
się 15,404 srebra, czvli że frank 1— 75 gr. srebra, a 
sztuka złota 20  f r .=  1,500 gr. srebra. Ten stosunek 
był naturalny do czasu odkryć kopalni złota w Kalifor­
nii (1848) i w Australii (1851). Dawniej od r. 1846 
do 49 np. mennica na 7 .070 mil. wybijała 387 mil. 
srebra, zaś od roku 1850 do 1856 ju t  tylko wy­
biła srebrnej monety 235 mil. a złotśj 1,623 milionów. 
Obrachowano, że od r. 1849 Francya pochłonęła mi­
liard przeszło srebra, które zniknęło z obiegu, a nato­
miast otrzymała 1.951,750,000 fr. złota. Econom ist 
oblicza wartość egzystującąj monety srebrnej we Fran­
cyi na 2 ,500 milionów, ja  sądzę, że się myli i że da­
leko więcej było jej w obiegu, na dowód przytaczam 
M onitora  z 18go kwietnia 1830. Podług niego od 1 
kwietnia 1803 do 31go grudnia 1829 mennice wybiły:

z popiersiem Napoleona 887.830,055 50.
Ludwika XVIII 614,830,109 75.

Karola X 538,074.921 75.
2,040,7 3 5 ,0 :>7 00.

106.237,255 00.

Było w obiegu z wizerun­
kiem Herkulesa bitych ta­
larów od 1795— 1803 _______

31go grudnia było tedy 2 ,140 ,972,342 00 
przez lat 26  następnych rachując tylko rocznie po 100 
milionów, przyjdziemy z łatwością do 4 i pół miliardów, 
a w tym rachunku nie możemy się mylić uważając, że 
od r. 1846 do 1849 przez lat 3 wybito 387 mil. Za 
Ludwika Filipa niezawodnie tyle jeśli nie więcej, wybi­
jano jak  i za dzisiejszego Cesarstwa.

Czytaliśmy w tych dniach ogłoszony raport ministra 
o handlu Francyi z roku 1855. Wartość płodów przy­
wiezionych uczyniła 1 ,952 mil. wywiezionych za g n - 
nicę 2 ,027 mil. Dochód celny dał przychodu 22b,3b4,W  
frank. Pobierany najwięcej w portowych miastach, dąje 
wyobrażenie najlepsze, które z nich pierwsze trzyma 
miejsce pod względem ruchu handlowego. I w takim 
idą po sobie porządku: Havre, Marsylia, Nantes, P a­
ryż, Bordeaux, Dunkerka, Rouen i następne.

W Anglii otrzymano w zeszłym tygodniu ze Stanów 
Zjednoczonych 3,450,000 fr. złota. Obieg biletów ban­
kowych w Anglii, Szkocyi i Irlandyi wynosił wjednym 
miesiącu 937,961,350 fr. więcej o 23  miliony aniżeli 
w miesiącu poprzednim. R o ya l B ritish  B ank  zawie­
sił wypłaty. Nie trzeba go brać za jedno z bankiem 
angielskim londyńskim. Podług ostatnich doniesień inny 
bank ma przyjąć na siebie dalsze prowadzenie intere­
sów upadłego i nikt szkody nie poniesie. Ceny zboza 
w Anglii na kwarterze spadły o 20  szyi. stosunkowo 
do najwyższej ceny po jakiej się przedawało. Tu we 
Francyi zaledwie o 86 cent. na hektolitrze jest różnicy, 
file spodziewać się można, że cena 32 fr. 68^ cent. za 
hektolitr pszenicy spadnie na 30  a może i niżćj.

P. Lennee Lavergne znakomity pisarz rolniczy, wydał 
dzieło: E ssai su r  1’óconomie rura le de 1’Angleterre  
de 1’Ecosse et de 1'Irlande, w którem stara się wy­
kazać co najwięcej przyczyniło się do tak świetnego 
stanu rolnictwa w Anglii. Za pierwszą przyczynę na­
znacza wewnętrzny pokój od przeszło półtora wieku, 
następnie zamiłowanie wsi w wyższych klasach spo­

łeczeństwa. Nąjpierwsze rodziny mają po wsiach swoje 
rezydeneye i swojem światłem, w pływ em , zasobami 
pienięźnemi dopomagają najusilniej do rozwinięcia się 
rolnictwa. Drogi żelazne ułatwiły też niemało odbyt i 
przewóz produktów ziemnych, a w końcu kapitały któ­
re pozwoliły zaprowadzić wydoskonalone gospodarstwo 
(high farming), i upowszechniona nauka rolnicza mię­
dzy liczną klasą nietylko dzierżawców, ale poświęcają­
cych się wyłącznie tej profesyi. Kiedy we Francyi do­
piero zaczęto o drenowaniu myslec, już w Anglii mi­
lion hektarów uległo tej przemianie. D zienn ik  p ra k ty ­
cznego gospodarstw a  donosi w ostatnim numerze od­
krycie, iż drenowanie pól nietylko je  od zbytniej wil­
goci uwalnia, a'e nadto w czasach wielkiej posuchy 
ułatwia oranie wtenczas, kiedy na polach niedrenowa- 
nych nadaremnie iść z pługiem.

Mamy już 5ty tom z kolei nowego wydania Jeo -  
grafii pow szechnej Maltę B runa  przez p. Lavallee, 
a w nim pod artykułem Indyj zajęte bardzo ciekawe 
szczegóły o kompanii wschodnio indyjskiej rządzącej 
krajem mającym 3 ,502,370 m. k. i 159,6S2,000 mie­
szkańców. Kapitał kompanii 200  mil. składają jęj 
członkowie wnoszący 25 ,000  fst. ci wybierają innych 
do Izby dyrektorów w liczbie 1 2 ; rząd_ zaś mianuje 
jeszcze 6. Każdy z dyrektorów musi mieć w kompanii 
50,000 fs. Oni wybierają gubernatora do potwierdze­
nia rządu i ten administruje w Indyach z radą czterech. 
Dyrekcya sama mająca główne bióro w Londynie jest 
pod kontrolą rządową (board of Control).

Cztery są prezydeneye w Indyach: Kalkutta, Madras, 
Bombay i Agra aibo Allah-Abad, rządzone przez guberna­
torów naznaczonych od kompanii z radą dwóch konsy- 
liarzy. Prezydeneye dzielą się na departamenta, a kraj 
na powiaty gdzie administrują tak zwani poborcy. Dwie 
klasy są urzędników covenanted  i uncovenan ted  (co 
się da wyłożyć na przysięgłych i nieprzysięgłych). Pier­
wsi są rodem Anglicy i wykształceni w instytutach 
kompanii. Nąjpierwsza jej szkoła jest w Haylesbury 
pod Londynem. Jest ich w Indyach 808  a z tych 420 
w samćj Kalkucie, oni to między siebie rozbierają 23 
milionów płacy; w ogólności są  to ludzie zdatni, ale 
oddani zbytkowi, a zatem chciwi i nadmiar pyszni. Do 
drugiej klasy należą Anglicy anglo-indyanie, lub ludya- 
nie zajmujący posady podrzędne.

Wojsko jest: 1° królewskie 30 ,000  pełniące służbę 
od 4 do 5 lat w Hindostanie. Kompania za niego płaci 
rządowi 10 mil.; i 2° własne kompanii złożone z 240 
tysięcy sipahow i 20,000 europejczyków. Żołnierz 
w czasie pokoju pobiera 20 fst. miesięcznie, a 30 fst. 
w marszu, i to mu wystarcza a i  nadto na wyżywienie.

Dług kompanii wynosi 48 ,014 ,244  fst., a budżet jej 
na r. 1852 wykazywał dochodu rocznego 247 ,148 ,088  
rupii. (2  f. 50) a wydatku 250 ,920 ,365 . Widocznie 
nie jest do zazdrości i gdyby handel opium do Chin 
był wzbroniony, kompania straciłaby najważniejsze źró­
dło swoich dochodów. W szystko pochłania administra- 
cya wysoko opłacana: jen. gubernator pobiera 600,000 
fr ., połowę tego gubernatorowie po rezydencyach, V4
część radzcy, dowódzcy wojska i tak następnie.

Prawem wzbronione jest anglikowi nabywać posia­
dłości w Indyach, z obawy aby z czasem osadnicy 
nowi niepomyśleli o niepodległości i oderwaniu się od : 
metropolii. Jest zaledwie 50 ,000  europejczyków, a z tych , 
*/5 część na służbie kompanii. To jednak nieuspakaja ’ 
ani kompanią ani rząd angielski, przewidujący w przy­
szłości grożącą dla siebie trwogę. Anglicy bowiem mi­
mo uszanowania dla praw Menu, nietolerancyą metody­
stów utrzymują ciągle nienawiść ku sobie Braminów. 
Długi pobyt w Indyach osłabia ducha wojskowego i 
dość byłoby 20 ,000  Rosyan nad Indusem żeby pod­
burzyć pokolenia wojenne Syków, Maratów, Raduputów 
i same nawet pułki sypajów. Lord Valenzia zauważył, 
iż tworzy się w Indyach kasta mieszańców zrodzonych 
z Europejczyków, dotychczas używana do podrzędnych 
czynności, ale wielce niespokojna. Z położenia swo­
jego Anglia musi ciągle myśleć o nowych zaborach, 
które wcale niepowiększają dochodu kompanii. Pycha 
panowania i nic więcej— taki jest główny cel zaborów; 
i dla tegoż tylko powierzchni samej dotyka, a wgłąb 
niesięga, i gdyby dziś ustąpić^ musiała niezostawiłaby 
po sobie żadnych instytucyj, żadnych reform, żadnej 
idei pierwiastku cywilizacyjnego. Jest zawsze obcą, 
nieprzyjacielską w obce ludu trzymanego w ciemnocie 
i nędzy. Oto obraz kraju rządzonego przez 2000 akcyj, 
których posiadacze niemyslą ani chcą go cywilizować,

ani kolonizować, ani do chrześciaństwa nawrócić.
W Paryżu zawiązało się Towarzystwo do budowy 

*0 wsi na płaszczyznach otaczających fortyfikacye mia­
sta z kapitałem 2 2 l/a ™l., pod firmą Paulin et Com. 
Przedsiębiorca jest znany księgarz, zacny człowiek, ale 
bez pieniędzy. Wczoraj pisząc o P aryżu , n.ewiedzia- 
łem, że obliczono już ludność Paryża na 1,178,2 b i  
mieszkańców. Przybyło jej więc od r. 1851 przez lat 
5 na 115,000.

Presse  zamieszcza następujący artykuł datowany 
ze Lwowa 4go w rześnia.

P rezydent rady zawiadowczej tow arzystw a Kolei 
żelaznój w schodnio-galicy jsk ie j, książę Leon Sapie­
ha, który z powodu przygotowanych czynności no 
budowy k fdei galicyjskich wschodnich bawi w na­
szej stolicy, rozw ija tu  niesłychaną czynność, i przy­
znać należy, że tow arzystw o przy dokładnój znajo­
mości stósunków  umie chwytać najw ażniejsze oko­
liczności. Książę zają ł się osobliwie wykryciem 1 
wydobywaniem kopalń węgla kam iennego, i jak z pe­
wnego dowiadujemy się źród ła , ogrom ne i rozległe 
pokłady węgla brunatnego w  Podhorcach w obwo­
dzie Złoczowskim, tudzież pod Koszowem w K oło- 
myjskim zyskane już zostały  przez pozwolenie do 
wydobywania ich. W ęjjiol ton przewyższa dobrocią 
swą Skwarzaw ski, a zdaniem biegłych, nietylko w y­
starczy on na opalanie lokomotyw, ale i zyskownie 
da się sprowadzać do Lwowa. Komunikacya wodna 
z Sanu W isłą  do Gdańska niezm iernie je s t ważną 
dla kolei w sohodnio-galicyjskich nietylko ze w zglę­
du na dochody tei ko le i, ale rów nież początkowo 
przez wzgląd na dowóz m ateryałów  do budowy ko­
lei i zaprowadzenia na niej ruchu Towarzystwo w ar­
szaw skie żeglugi parow ej na W iś le , które jak  to 
donoszono w Gaz. L w ow skić j pod d. 28 lipca (co po­
w tórzone by ło  w C zasie j niedawno rozciągnęło swoją 
żeglugę na górnój W iśle do Zawichostu utrzym ywaną, 
aż do ujścia S anu, nastręcza najlepszą po.temu sposo­
bność. Statki narow e nie ośmielają się wszelako zapu­
szczać się na San z powodu gęsto zawalających tę 
rzekę drzew . Rada zawiadowcza kolei galicyjskiej ma 
więc w ysłać na m iejsce inżyniera obeznanego z ro -  
botami wodnemi i z naturą tój rze k i, aby usunąć 
przeszkody do żeglugi na niój. Nie ma potrzeby wy- 
jaśn iać, jak ie  korzyści przynieść może kolei ga 1-  
cyjskiój i krajowi żegluga parowa na Same 1 dalej 
na W iśle do Gdańska. Inżynierowie towarzystwa 
przybyli już do Lwowa, aby przygotow awcze robo­
ty natychm iast rozpocząć , gdyż kolej z Przemyśla 
do Lwowa ma być zaraz na wiosnę zaczęta. Pierwsze 
te  początki przedsiębiorstw a poruszyły już tu  ducha 
spekulacyi i już się tw orzą tow arzystw a do dostar­
czania potrzebnych m ateryałów  1 do przedsiębior­
stwa sypania tam pod koldj. .

Toż sam o n iem al tem i sam em i słow am i podają 
F rem d en b la tt, W anderer  itd . z tą  jed y n ie  zm ianą, 11 
n ie  p o trz e b o w a ły  u b ie rać  podań sw oich w  form ę
listu  i bez w stępnych  obesz ły  się pochw ał. W szy ­
stk ie  też te  w iadom ości z jednego  pochodzą źród ła .

W ie d e ń  H g o  w rześnia. Szczegółow e spraw o­
zdania o podróży N. Państwa po Karyntyi dochodzą 
dopiero do 5go b. m., kiedy oboje Cesarstw o baw.l. 
w O ssiaku , gdzie proboszcz miejscowy w ita ł ich 
krótką przemową. Po nabożeństwie N. Państwo 0 -  
glądali grobow iec Bolesława Śm iałego otoczony zie­
lonym w ieńcem , a dzieje jego proboszcz w krótko­
ści przedstaw ił, pokazyw ał laskę miedzianą z ło co - 

j  ną znalezioną w r. 1839 w tym grobowcu w cz a-  
1 «ie jego otw arcia i w ręczył N. Pani w iersz o królu 
! Bolesławie. W  ogóle cała podróż Cesarstwa Jmć 
świadczy o szczerem  przywiązaniu mieszkańców 
wszech stanów  do tronu i podobna je st tryumfowi. 
Oprócz przyjęcia urzędow ego lud gorme się w szę­
dzie po drodze i wita przejeżdżających okrzykami. 
Kwiaty, w ieńce zielone , chorągw ie, bramy tryum fal­
ne, śpiewy i s trza ły  składają się na ożywienie tój 
oodróźy. D epesza ostatnia o pobycie Cesarstwa Jmć 
datowaną je s t z Celowca 9go (podana w czoraj w

G s ^ D z ie n n ik  D eutschland  p o ^ j*  tyle 0 p0bycie 

Arcybiskupa P rzyłusk iege na uroczystościach w 0 -  
strzyhoniu ■ P rzew ielebny Arcybiskup Gnieźnieński 1 
Poznański, P rzyłuski przyw iózł z sobą na ten  obrzęd

uroczysty bardzo znakomity podarunek : jedną z w ię­
kszych refkw ij św. W ojciecha pa tron i now ego ko­
ścioła prym asowskiego. O ddijąc ją miał następną 
przem owę po łacin ie do J . Exc. kardynała księcia 
Prym asa: „W ręczam  tu o to żądaną relikw ię św ię ­
tego męczennika i biskupa W ojciecha, patrona tego 
kościoła i mojego, jako najkosztowniejszy dar jaki 
mogę ofiarować na tę  w zniosłą uroczystość. P ragnę 
i ufam po B ogu, że św ięte resztki ow ego ciała w 
którem  Duch boży tyle niegdyś wielkiego dla wia­
ry i u iłowań zd z ia ła ł, przyczynią się do większej 
chwały bożej i św iętych pańskich , do ich naślado­
w ania, do podniesienia doczesnej i w iecznej po­
myślności w iernych, do utrw alenia pokoju i zgody, 
do utrzym ania jedności w w ierze i nadzei jak  i w 
świętej miłości obu kościołom ostryhońskiem u i 
gnieźnieńskiemu za b łogosław ieństw em  bożem “.

—  Donieśliśmy już o posłuchani.: jak ie miał 
w D reźnie ooseł cesarski ks. Ryszard M etternich 
żądając ręki księżniczki M ałgorzaty dla brata cesa r­
skiego Arcyks. Karola Ludwika. P oseł wprowadzony 
do sali posłuchalnej przez ministra spraw  zagr. bar. 
Beusta, w te  przem ów ił słow a do króla Ja ra  i kró- 
lowej •

.N ajjaśniejszy  Panie i Królu! W ysoka Pani! Jego 
Cesarska Mość mój pan naim iłościwszy dał mi za­
szczytne zlecenie, abym u W aszych Kr. Mości pro­
sił o rękę  Jój W ysokości księżniczki M ałgorzaty 
Saskiej dla J. C. W ys. księcia Karola Ludwika. 0 -  
źywiony chęcią przyszłość sw ojego najdostojniejsze­
go brata zapewnić w sposób rów nież trw ały  jak  i 
szczęście zapowiadający, J. C. Mość pow itał z rado­
ścią w ybór księżniczki, która łączy  w sobie najpię­
kniejsze przymioty um ysłu i se rc 1. Związek ten przy­
niesie obu wysokim domom panującym jak  i sąsie­
dnim krajom zaszczyt, a zapewne i szczęśc ie1*.

Król Jm ć który m iał na sobie w ieL ą w stęgę or­
deru  ś. Szczepana odpow iedział:

„Zaszczytna propozycya jaką przez usta W asze 
przyjm uję od J. C. Mości, przejmuje serca nasze ro ­
dzicielskie najżywszą radością. W związku tym znaj­
duj emy nietylko ponowienie dawnych przyjacielskich 
i pokrewnych stosunków między domami Habsburga 
i W ettina , tudzież między obu krajami, ale nadto 
w wybornym charakterze J. C. W . Arcyksięcia Karo­
la Ludwika uznajemy pewną rękojm ię przyszłego 
szczęścia ukochanego dziecka naszego. Dla tego 
z najzupełniejszą ufnością dajemy nasze ojcowskie 
i macierzyńskie zezw olenie na proponowany związek, 
wznosząc zarazem  nasze najgorętsze modły za po­
myślność zaręczonych ku Niebu.*

Następnie poseł cesarski zw rócił się do księżni­
czki i rz e k ł:

„Najdostojniejsza księżniczko! Ze swatami m oje- 
mi zwracam się ku Twemu sercu. Tysiące se rc  au - 
stryaokich bije naprzeciw  Twojemu. Z prawdziwą 
niecierpliwością i tęsknotą wygląda w spaniały kraj 
tyrolski tój chwili, kiedy będzie m ógł powitać przy­
szłą swoją nam iestnikowę*.

Księżniczka M ałgorzata odpow iedziała:
„Z przyzwoleniem moich rodziców zezwalam i ja  

na związki moje z J. C. W . A rcyksięciem  Karolem 
Ludwikiem, i wysokiemu domowi cesarsk iem u, tu ­
dzież w spaniałem u krajowi który mam nazywać przy­
szłą ojczyzną moją, będę zawsze przychylną z naj- 
szczerszein przywiązaniem.*

Na tern skończył się obrzęd swatów.
—  Gaz. W iedeńska  pisze: J. Exc. jlny gubernator 

król. Lom bardzko-W eneckiego fm. hr. Radecki do­
zwolił zbiegow i politycznemu Aleksandrowi Yitalis, 
w rócić bezkarnie do krajów  austryackich , przypu­
ścić go do prawa obywatel«twa i znieść sekw estr 
na m ajątek jeg o  nałożony. Od d. Ig o  kwietnia r. b. 
zatem  w ciągu nieco więcej jak  pięcio-m iesięcznym  
zapisaliśmy tu już 44  takich aktów la sk i, w ykona­
nych przez p. m arszałka na mocy udzielonej mu pre­
rogatyw y, i nadmieniamy wyraźnie, że te  nasze do­
niesienia bynajmniej nie mogą być uw ażane za zu­
pełne. Dzielą się one następnie: Powrót bezkarny 
z przypuszczeniem  do prawa obyw atelstw a i znie­
sieniem sekw estru 5 osób; pow rót bezkarny z p rzy­
puszczeniem do prawa obywatelstwa 5 osób; pow rót 
bezkarny ze zniesieniem sekw estru  5 osób; pow rót 
bezkarny 25 o sób ; zniesienie samo sekw estru  4 
osób.

ramieniu P. F. W. Letni przewodnik nie zawsze zdołał 
tam doprowadzić gdzie chciała: i raz tylko udało mu 
sie dosięgnąć tej góry na której niegdyś Gothe spoczy­
wał. Mówiono o obiadkach i zgromadzeniach na których 
odbywały się odczyty, bo improwizacyi zakasano w W ar­
szawie przez wyrok rady lekarskiej.

Mówiono następnie °t dwoc„ r zamienionych 
później między wieszczką » pr^ ^ J ^ iem > które się 
dotąd nie wynurzyły z ukryc»»• białym™ **?6/!*'1̂

przedmiot do poetyckiego wyścigu, a w iertelno&ć_ 
ma zwycięzca? Co za pytanie! wexel na n ^ cyfry 
Przecież on wsrt je s t przynajmniej rubli.— P 
dopisać, , T

Może mię kto zapyta o tutejsze zabaw y? Na 
dawno (iftj treściwa odpowiedź jeden z najzapalei j... .. .. .. .  um treśc iw ą  o apow ieuz  jeueu  * .v
zwolenników wód mineralnych, zmarły przed kilką „ 
JL K.-—»Bawiemy si9 doskonale—  kuracyą od 5 do * 
źrzodła, później śniadanie, potem kąpiele, potem Wald- 
quelle, którego wodę pić moi na 0 każdej godzinie, da: 
lej obiad, spacery, wody, muzyka i tak zejdzie do 8ej 
godziny. Potem wiatr zachodnio północny spędza wielu 
do domów, potem nąjpoiądańszy morfeusz i w tych za ­

jęciach dzień po dniu schodzi aż zaczną wywozić go­
ści eilwageny, separatki, pojazdy różnego rozmiaru i 
kształtu, jeżeli kto poprzednio nie został nader łagodnie 
złożony na mary. Ale przez dni 30 mojego pobytu były 
i bale, były hulanki, były wieczory z sutem przyjęciem, 
a potem febry i bóle głowy, ale pogrzebu nie było.

Gdym list ten kończył, zjawił się u mnie profesor
J. K. z Krakowa poddałem tę bazgraninę pod jego sąd
estetyczny i raczył uznać, że jak na wodną korespon- 
dencyą, nic nader zdrożnego nie mieści, że nawet 
w podobnym względzie nic niema przeciw przesył­
ce dołączonego w iersza, który złożył jeden z miłośni­
ków wszystkich ojczystych wierszydeł, i dla tego ten 
dodatek załączam.

Znów mię tu pchnęła konieczność nie zbyta.
Lecz kędy rzucę błądnemi oczyma 

Każde mię drzewo, każda scieszka py ta:
„Gdzież Deotyma?

»Nie lepiejż było po łąk tych przestrzeni,
»Jak ceń rzucony za wielką osobą,

» Chodzić w jasności jej ducha promieni,
„Niż dziś sam z sobą?

„Gdy ją  p an w HZĄ̂  wyższych łask przyodział 
„Lzys idąc w ślad jej dosyć chwały nie miał?

„I gdziezes w i e s z e ^  cei trosk twoich podział?
. Na tom zaniemiał.

Śliczny był wieczór. Ostatnie promienie

Wieszało słonce z złota 1 purpury,
Po drzewach wonne wydających tchnienie — 

Poszedłem w góry.
Mimo wiek późny śmiało naprzód kroczę:

Jakiś czar siłę stopom moim nadał,
I zabłądziłem w to miejsce urocze 
1 zaWą Gdzie Wolfgang siadał*)
Sam byłem —  Nie sam —  bo przez niebo czyste 

Błysnął kształt dziwny dla zdumiałych powiek,
I zabrzm iał z góry w dźwięki uroczyste

Duch —  nie duch —  człowiek. 
Twarz miał wspaniałą —  włos na wiatr rozwity, 

Wieńcem promiennym czoło mu obrzucił;
Gdv spojrzał na mnie —  stanąłem jak wryty,

3 A on tak nucił:

Brzmią potoki, szumią drzewa,
”Woń ku niebu zieją kwiaty:
"w szystko  Panu chwalę śpiewa 
” Tworzy i słońca i światy.

To himn od wieków rozbrzmiony—
*Lecz człowiek z ciała i ducha,

*■) N ad góra Krzyżowa znaną wKarlenbadzie * nftj ‘ 
piękniejszego widoku i pobożnego pomnika z powodu, i i  
cholera nigdy nienawiedziła tego miejsca jest wysoka gó­
ra, na która lubił wstępować W . Gothe, a ustawionej tam 
tawce dano nazwę Gólhet Sita.

„By nie wpaść w fałszywe tony 
„Niech śpiew tych dziwów podsłucha.

„Gdyś wieszczkę z szczerym udziałem 
„Prowadził temi ścieszkami,
„Coś jej tu prawił —  słyszałem,
„I jam czasem chadzał z wami.

„Dałem przychylne skinienia,
„Gdy wyszło z wspólnej nauki,
„Że um niższy od natchnienia,
„Ze czucie jest mistrzem sztuki —

„A ten firmament wspaniały 
„I ta ziemi dziwna płodność 
„I ludzkości obszar cały 
„Ma swój cel i dźwięk i zgodność.

„Brzmią potoki, szumią drzewa 
„Woń z kwiatów do niebios tryska —  
„Kto to pojmie i wyśpiewa 
„Ten godzien wieszcza nazwiska.

Dotąd się zniżał do mego poziomu, 
Wkrótce zadrżałem jak listek śród burzy 1 
Do dalszej pieśni treści i ogromu

Nikt nie powtórzy.
P-
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W  f o c h  y .
Korespondent paryski do Gaz. Augsburgskiej mó­

wi o tej nowej nocie sieapolitańskiej, o której nam 
donosił korespondent nasz wiedeńsk’ w przeszłym 
jeszcze miesiącu. „Zd8je  się, piszą do tej gazety, 
źe istotnie nadeszła nowa nota neapolitańska, lecz 
nic nie przyrzeka stanowczo. Oba gabinety zacho­
dnie są zatem w niepewności, czy mają na nią od­
powiedzieć piśmiennie i urzftow nie. Pytanie to w y- 
raźnieby przecząco rozstrzygnięto, gdyby nie nale­
żało sądzić, źe pierwszy krok jest najtrudniejszy, a 
król Ferdynand ustąpiwszy pod względem formy, 
ustąpi z czasem jeszcze co do rzeczy, choćby tylko 
pozornie. W ostatecznym razie wystarczyłaby de- 
monstracya dyplomatyczna, to jest zagrożenie odwo­
łania posłów. W tój nadziei p. Brenier upow iźn o- 
ny jest prowadzić dalej w Neapolu starania swoje, 
W każdym razie usiłuje on o ile można zapobiedz 
zerwaniu."

— Cittadino d’A sti donosi z Turynu: Zaraz po 
koronacyi Cesarza Aleksandra, Cpsarzowa rosyjska 
matka przybędzie do N zza. Komendant Nigrn inten­
dent listy cywilnej piemonckiej, udał się z archite­
ktem nadwornym do Nizzy, aby budynek rządowy, 
z którego wydalone zostały wszystkie bióra zamienio­
ny b y ł 'n a  pałac, stósowny do przyjęcia wysokiej 
osoby. Król z całą swoją rodziną odwiedzi tam Ce­
sarzową i zapewne mieszkać będzie w pałacu bi­
skupim.

11 o  s  y  a
Podaliśmy wczoraj opis wjazdu cesarskiego do 

Moskwy, wyjęty z listu korespondenta z tej stolicy 
do Wiener Zlg. Opis ten jakkolwiek w wielu miej­
scach malowniczy, jest w innych niedostateczny, błę­
dny i powtarza dosłownie wprzód ogłoszony cere­
moniał. Uzupełniamy go więc dzisiaj i prostujemy 
wyjątkiem z listu p. Ludwika Hymans zamieszczo­
nego w Nordzie a przedstawiającego obrazowiej, 
dokładniej lub inaczej pochód całej kawalkady a 
szczególniej sam orszak cesarski. Opuszczamy z li­
stu tego opis przygotowań do wjazdu, wystąpienie 
i uszykowanie 80,000 wojska, tłumów ludu zgroma­
dzonego wzdłuż całej drogi, obraz pochodu pier­
wszych oddziałów orszaku, gdyż przedstawił to do­
kładnie list wczoraj zamieszczony. Odmalowa­
wszy przesuwające się na czele orszaku oddzia­
ły  Czerkiesów Gruzyjców i rozmaitych Kozaków, tak 
mówi korespondent:

„Oto nadciąga najwięcej malownicza gromada: 
stu jeźdźców siedzących na pysznych koniach, przy­
brani w stroje najrozmaitsze a bogate postępują 
zwolna a na ich czele jedzie starzec pokryty złotem 
haftowaną suknią, książę Szczerbato w marszałek 
szlachty powiatu moskiewskiego. Są to dawni bo­
jarowie carstwa, w swym stroju narodowym i z ozna­
kami swej godności. Niektórzy ubrani są nadzwy­
czaj skromnie, w kapotę szarą zapiętą aż pod szyję 
1 W czapkę z obw ódką czerw oną; inni o k ry c i są  dy- 
nm sitami i haftem: wszyscy m ają dum ną postawę i 
odznaczającą się fizyognomiję. Śą to synowie ludzi, 
którzy kiedyś wraz z Carem rządzili państwem, ci, 
o których mówiła formuła ukazów „Bojarowie osą­
dzili za potrzebne i słuszne", poprzedzona wyraza- 

Car rozkazał a patrvarcha pobłogosławił". Ich

którą trzyma w ręku na znak swej godności, bły- heim komandorem orderu ś. Stanisława, sekretarz

mi
powaga zmiejszyła się od Piotra Wielkiego, zawsze 
jednak jest dość znaczną a każdy z tych bojarów 
rozkazuje tysiącom poddanych. (Upadek powagi bo­
jarów począł się już od Iwana Groźnego, dzisiaj 
czyn  czyli urzędnicza ranga udzielona przez Cesa­
rza daje w Rosyi znaczenie i da li początek przy­
słowiu „czyn czyna szanuje* P. R. Cz.).

Lecz oto za bojarami przesuwa się grupa jeszcze 
więcej malownicza i zajmująca: są to książęta i po- 
słannicy plemion azyatyckich podległych Rosyi, Gru- 
zyan, Kałmuków, Kirgizów, Indyan (?) i Tatarów. 
Wszyscy w strojach nadzwyczaj wspaniałych, jedni 
w zbrojach stalowych i złotych, inni w przestron­
nych tunikach i płaszczach z aksamitu, kaszmiru i 
złotej lamy; siodła i przybory koni błyszczą od 
pereł i kamieni drogich, drogocenne rzeźbione sza­
ble biją o boki dzikich bachmatów. Jedni są z gołą 
głową, a długie ich włosy przetykane złotymi o- 
zdobami; inni przybrani są w spiczaste czapki, jak 
derwisze indyjscy. Wszyscy są naczelnikami lub 
pierwszymi wśród swych plemion. Te dwie gro­
mady bojarów europejskich i książąt azyatyckich u- 
osobiają potęgę dwugłównego orła, który swe szpo­
ny na obie części ziemi wyciąga.

Po tym pierwszym oddziele kawalkady okrytym 
historycznym urokiem przeszłości, nadciąga oddział 
nowożytny, dwór i rozwinie się przed oczami naszy­
mi obraz przepychu, który zaćmi całą wspaniałość 
wschodu. Oto konno furyer dw orski, cały w czer­
wonym stroju na koniu białym jak śnieg, zanim 60 
lokai dworskich w liberyi z brokaru złotego, posia­
nego czarnymi orłam i, z laskami w ręku o złotych 
gałkach; sześciu laufrów i ośmiu pysznych negrów 
w turbanach i świetnym stroju straży przybocznej pa­
szy Egiptu. Znów na karym jak heban koniu, 
w przyborze złotym postępuje strzemienny cesarski 
w tunice z zielonego aksamitu z złotymi brandebu- 
rami, za nim 20 strzelców pieszo w ubraniu z zło­
tej materyi, w kapeluszach z zielonymi piórami.

Cała ta przednia straż służby jest tylko wstępem 
do nowych świetności. Sześć koni siwo-jabłkowi- 
tych, w uprzęży złotej, prowadzonych przez stajen­
nych i woźnice, przybranych jak książęta, ciągną 
faetcn złoty, rzeźbiony i wybity szkarłatnym aksa­
mitem; w faetonie siedzi dwóch mistrzów ceremo­
nii w złotym stroju, z laskami ozdobionemi w dro­
gie kamienie. W bogatszym jeszcze faetonie pyszniej 
zaprzężonym jedzie wielki mistrz obrzędów, hr. 
Borch przybrany w wszystkie swe ordery. W lasce

szczy szm aragd wielkości pięści. Bezpośrednio oto 
za nim 24ch kam erjunk"ów , cali zahaftowani złotem , 
w spodniach b ia łych , w kapeluszach z łabędziem i 
piórami. W szyscy konno, parami, poprzedzeni przez 
mistrza obrzędów. Dalej 12;tu  szambelanów ;onno, 
w ubraniu z lamy zło te , haftowanej w orły czarne 
cesarskie.

Teraz widzimy przesuwające się jak we śnie 12 
karet, arcydzieła rzeźby, złocone od dołu do wierz­
chu, wybite szkarłatnym aksamitem, z wybornymi 
malowaniami na drzwiczkach. W pojazdach tych sze- 
ściokonnych eskortowanych przez całą armią lokai, 
siedzą wielcy dygnitarze dw oru, członkowie rady 
państwa, wielki marszałek dworu hr. Szuwałow mi­
nister domu cesarskiego hr. Adlerberg, przyjaciel i 
poufny Cesarza Mikołaja, słowem 40 magnatów ma­
jących powierzone sobie wodze państwa. Wszyscy 
są w wielkich uniformach, ozdobieni krzyżami i wstę­
gami. Trudno sobie wystawić obrai, podobnój wspa­
niałości. Zdaje się , że pan tych bogactw otrzymał, 
jak ów król pogański, dar przeistaczania wszystkie­
go czego się dotknie w złoto. Konie są pyszne 
w gustownej uprzęży, karety w stylu czasów Lu­
dwika XIV. 3

Lecz rozlega się już tontent jazdy. Cesarz przybli­
ża się i oto przeciąga jego straż honorowa. N aprzód  
postępuje szwadron kawalergardów. Jeźdźcy w ki­
rysach złotych, w tunikach białych, w hełmach zło­
tych, nad którymi się unoszą dwóchgłówne srebrne 
orły z rozpostartymi skrzydłami. Konie ich pyszne 
okryte pąsowemi czaprakami. Dalój szwadron gwar- 
dyi przybocznej konnej na karych jak noc koniach, 
z złotymi orłami na hełmach. Ten oddział wojsk wy­
borowych, postępujący zwolna przy dźwięku wojen­
nego m arszu, przedstawia widok imponujący i po­
ważny.

Nakoniec oto Cesarz! Pusta przestrzeń oddziela 
go od straży naprzód postępującój. Grzmiące „hur­
ra" wojsk obwieszcza jego przejazd. Aleksander II 
jest w mundurze jeneralskim, na białym koniu nie­
zrównanej piękności. Ma na sobie wielką wstęgę 
niebieską orderu świętego Andrzeja. Ukłonem woj­
skowym odpowiada na okrzyki tłumów. Przy boku 
jego jedzie nastęoca tronu Carewicz Mikołaj Ale­
ksandrowicz w mundurze kozackim, Wielki Książe 
Aleksander Aleksandrowicz w huzarskim; dalej W iel­
cy Książęta bracia Cesarza Konstanty, Mikołaj i Mi­
chał, młody Ks. Leuchtenbergski i Ks. Piotr Olden- 
burgski.

Za monarchą i książętami rodziny cesarskiej po 
stępuje olbrzymi świetny orszak, kilkuset jenera­
łów i wyższych oficerów wszelkiej broni (jen e ra ło - 
wie-adjutanci i fligiel—adjatanci). W pierwszym sze­
regu widzę oto księcia Menszykowa, ks. Gorczako- 
wa, jenerała Liidersa, jenerała Dannenberga, pier­
wszych aktorów wielkiej dramy, która się odegra­
ła na Wschodzie. Przejazd tego olbrzymiego or­
szaku trwa kilkanaśnie minut, dokoła grzmią okrzy­
ki i wiwaty. Lecz okrzyki te podwajają się za u- 
knzaniem ośmiokonnćj karety, nad którą unosi się 
korona cesarska; w karecie tej siedzi C esarzow a-  
Matka, wdowa po Cesarzu Mikołaju. Cesarzowa 
ubrana jest biało, a na jej skroniach błyszczy dya- 
dem z brylantów z którego spada zasłona koronko­
wa. Ośmiu stajennych prowadzi konie karety, wiel­
ki koniuszy i jenerał-adjutant jadą konno po obu 
jej stronach, paziowie dworscy konno otaczają ją i za 
nią postępują. W tej samej karec:e jechał na ko- 
ronacyą Piotr W ielki; odnowiona teraz, nadzwy­
czajnej jest wspaniałości i wybornego sm8ku.

W takim samym pojeździe i_* takim samym or­
szakiem jedzie Cesarzowa panująca, w ow>rzystwie 
swego najmłodszego syna Wielkiego się< m W ło­
dzimierza w mundurze ułańskim, esarzowa ma na 
głowie dyadem z dyamentów a z ramion tej sp ły-

V 5 E X E K 2 *  - r e W rnych złoconych karetach, otoczonyc p zi mi11 s uż 
bą, siedzą Wielkie księżne, wspaniale ubrane z na- 
rodowemi kokosznikami na głowach, w p szcza "h 
dwor ;kich z karmazynowego aksamitu z haftem złotym. 
Kirysvery gwardyi tworząc tylną straż honorową, 
zamykają orszak cesarski. ,

Znów postępuje sześć k a r e t  złoconych, czerokon- 
nych: w nich damy dworu i p a n n y  honorowe cesa- 
rzowych i Wielkich księżnych. Wszystfcie pysznie 
ubrane, niektóre z nich nader piękne- Spostrzegam 
między niemi czcigodną księżnę Woroncow,hr. Klein- 
michel, księżnę Sołtykow, pannę Grancy, » by­
ła guwernantką cesarzowej na dworze z
kim, i młodą pannę Wojejkow, której śliczna twarz 
ściąga wszystkich oczy.

Tu kończy Sję ca ły  orszak. Zamykają 
ułany gw ardyi, za którymi postępuje kilkanaś e 
szw adronów  kozaków , kirysyerów  i dragonów, s łu ­
żących za straź honorową deputacyi kupieckiej, k to -
ra po powitaniu Cesarza, przyłączyła się ‘ 0 of’ a

. P 8,  8L defjlada trw ała dwie g o d z i n y ;  lecz cieka- 
™  u n 'e  jest zaspokojoną, zaledwie po' P 0 
jeździe orszaku z łam ał się szpaler wojsk, całe t łu -
my " f t ,  si9 Kremlinowi." . .
. w . / j ług  depeszy telegraficznój l ig o  wr 
do Wiednia nadeszłćj, ambasador austryack.^książę 
Paweł Esterhazy otrzymał od Cesarza Aleksandra 
ozdo y orderu świętego Andrzeja z brylantami, je 
to, jak wiadomo, najwyższy order rosyjski. Książe 
Esternazy ozdobiony był dotychczas wielką wstęgą 
tego orderu. Taż sama depesza donosi, iż z powodu 
koronacyi mnóstwo jenerałów  i wyższych urzędni­
ków mianowano kawalerami rozmaitych orderow lu 
udzie ono różne tytuły i godności dworskie.

?nnymi w samem poselstwie rosyjskiem
w W iedniu radzca poselstwa p. Bałabin został szam- 
belanem , drugi radzca poselstwa baron Mohren-

poselstwa Nowosilcow kamerjunkrem dworu.
—  Sprawa o wyspy Wężowe rozstrzygniętą bę­

dzie ostatecznie na konferencyi posłów w Paryżu.

Królestwo Polskie
W Gazecie Rządowej czytamy następujące ogło­

szenie: „Ct sarz mając na uwadze, że skutkiem za­
prowadzenia w Królestwie Polskiem dostatecznej li­
czby zakładów nauko vych, w których wykładane są 
język rosyjski, literatura i pierwsze zasady nauki 
prawa, mieszkańcy tegoż Królestwa są należycie 
w pomienionych przedmiotach usposobieni, dozwolić 
raczył tymże mieszkańcom wchodzić do służby rzą­
dowej cywilnej w całem Cesarstwie, nie wyłączając 
nawet gubernij zachodnich, jak równie przenosić się 
z jedneg0 miej ca na d ugie, lub z jednej władzy do 
drugiej Przy ścisłem wszakże zachowaniu przepi­
sów" jaki# prawo ogólne pod tym względem po­
stanowiło.

Skutkiem takowej ł«sW JCK. Mości, przepisy ob­
jęte uwagą 3cią do art. 370 (w VIII przedłużeniu 
zbioru praw ces. tomu III), tudzież uwagą 4tą do 
art. 369 (w XIII przedłużeniu) przestają być pod 
tym względem obowiezującemi.*

— Kronika warszawska  podaje następujący opis 
uroczystości odbytych w W arszawie 7go września 
w dzień koronacyi Cesarza w Moskwie:

„W dniu onegdajszvm", jako w najradośniejszą u - 
roczystość koronacyi Ich Cesar. Mości, całe miasto 
od rana przystroiło się świątecznie. Po ulicach 
w gankach i rozwartych oknach domów powywie­
szano kobierce, wystawiano kwiaty, urządzano pię­
kne festony, słowem wszystko przybrało niezwy­
czajny a uroczysty pozór. O godzinie I ló j  i pół 
odbyło się nabożeństwo solenne w kościele prawo­
sławnym św. Trójcy, na którem obecnym był je ­
nerał piechoty jenerał-adjutant Paniutyn, zarządza­
jący częścią cywilną w Królestwie Polskiem, tudzież 
świetny orszak jenerałów i dygnitarzy, oraz woj­
skowi i cywilni różnych stonni w paradnych mun­
durach. W kościele archikatedralnym św. Jana od­
było się również solenne nabożeństwo, któremu asy­
stowali urzędnicy wyznania katolickiego, oraz cechy 
z chorągwiami. W  tymże czasie rozpoczęły się uro­
czyste nabożeństwa w innych kościołach prawosła­
wnych, oraz we wszystkich katolickich i innych wy­
znań chrześciańskich, według odpowiedniego ob­
rządku.

Już od rana liczne tłumy ludu dr żyły na plac 
Ujazdowski, gdzie na umyślnie przyrządzonych sto­
łach , stały w wielkiej mnogości patrawy i napoje 
wszelkiego gatunku, oraz zabawy, jako to : karu­
zele, huśtawki, sztuki akrobatyczne i słupy z na­
grodami.

Na tym placu zebrało się kilkanaście tysięcy o - 
sób. Przygotowano na tę uroczystość mięso z kil 
kudziesiąt wołów i wieprzów, jeleni, liczne zapasy 
jarzyn, sałat, ogórków. Stały na stołach całkowite 
w o ły  i jelenie upieczone w jednej sz tuce , o raz  g ło ­
w y tych bydląt ze  zfoconem i rogam i. O prócz  teg o  
na każdym  sto le  zastaw ione b y ły  karafki z w ódką, 
dzbanki z miodem  i piw em , a ogromne zapasy wód­
ki, miodu i p iw a, nagromadzono b y ły  w beczkach, 
z których każden czerpał do woli.

Ugoszczenie trwało bardzo krótko, bo prawie 
w jednej chwili lud rozerw ał pomiędzy siebie owe 
ogromne zapasy, ale zabawy przeciągnęły się do 
późnej nocy. O godzinie 5ój po południu puszczono 
balon. Dla znakomitszych widzów przygotowane by­
ły  trzy oddz:elne estrady na wzniesieniach, z któ­
rych widok cały plac zabaw ogarniał.

W  tymże dniu danym był suty obiad w zamku, 
na który zaproszonymi zostali znakomici dygnitarze 
tak wojskowi jak i cywilni.

Wieczorem całe miasto zajaśniało rzęsistą illumi- 
nucyą, która wykwintnością i gustem przypominała 
radosne chwile pobytu pośród nas Najjaśn. Pana. 
Szczególniej place przed ratuszowy i przed Bankiem, 
jaśniały całe od światła. W  uilluminowanym Saskim 
ogrodzie, przy odgłosie muzyki liczne tłumy prze­
chadzały się do późnej nocy. W obu teatrach dano 
bezpłatne widowiska. Sale teatralne przystrojone 
wspaniale i uilluminow.me z gustem, napełniała świe­
tna publiczność.
. zabawy lu lowe, jak illuminacya, powtórzyły 

się i w dniu wczorajszym."
~7 Z listu prywatnego z Warszawy dodajemy do tego 

opisu, iż uczta dla ludu na placu'Ujazdowskim daną 
t h T  40,000 °sób. Na dwustu blisko stołach okry­
tych białym perkalem a ustawionych w trzy rzędy, 
zas awiono 70 poćwiertowanych wołów, 80 baranów, 
ba w l ą!%30 wiePrzy i blisko 50,000 funtów chle- 

’. W srod tego mięsiwa i chleba ułożonego na dre- 
nianych ogromnych półmiskach, stały dzbany z mio­

nem i gąsiory z wódką słodką a końcu stołów be-

P>:Zo w ? “ i 0W(;dkii- ^ t0ły Przy.bran0 w ł.by wie'C7ono z pozłacanemi rogami i w pie-
wv'iiin o -n  uSCI j 0l0nie z złotemi rogami. Ogółem 
cv • 0CZ0k Piwa i po półtora tysiąca garn-
szvbkn- *i * w^ } ti> Całą tę ucztę rozebrano bardzo 
do wie 6CZ P'.c‘e’ hulatyka i zabawy przeciągły się 
zvki u,AZ(ira; ^ s ia d z ie  i zabawom przygrywały mu- 
stała f.°'i We- Ręka policyi była mniej widzialną, 
lać d na i**? boku i pozwalała ludowi śpiewać i hu- 
k łó tn ia ^ b ” 6 ’ ni° zasz*a i ednak “ K^zie krwawa

Kraków u  Września.

nie im nie szkodzi. Wystawione przed tym domem próby 
me zostawiają nic do życzenia, a ceny 3 i 4 ztr. ozna­
czone za portret, przystępnemi je  czynią dla wielu. Pan 
B irnstein zabawi tu  przez ciąg jarmarku licząc i słusznie 
na zJazd znaczniejszy z okolic.

Król Ludwik Bawarski, który obchodził 2 6 sier- 
hohe • Urodziny sw°je w pałacu swoim w Ludwigs-

r o d z i n n e g T S i  dePutaoy« 8trassb/ ga
mitną poduszkę t  1 7 ^ '  ^ * 7 ™ *  deputacyi aksa-
łysce w roku i  786 J m.aterac- na którym leżał w ko-

tój poduszki odnosząoe0s i 7 ' o ZiaJ fTT  *°-ur v „mOmn „oi ,* , Ojciec króla Ludwika książę
b T v  w r '  8 7  1 ksi^  Dwóch-Mostów,

zrobiony Napoleona królem Bawarskim,
7 / r7  t ał  7 r ł  PU7 U a '*ackiego armii francu-

,,. ktÓry St7  f  eą rW Strassburgu, i tam urodził
mu się syn w dzień św Ludwika. Kr<51 Ludwik X V I
trzymał go do chr*tu i dla obu tych przyczyn dano mu 
imię Ludwik. W kilka dui po jego urodzeniu, książę Ma- 
ksymilian kazawszy wystąpić pułkowi swemu, zdziwił się 
mocno, ujrzawszy, że wszyscy grenadyerowie zgolili wąsy 
i faworyty. Kiedy pytał O przyczynę tego, grenadyero­
wie podali mu poduszkę aksamitną przeznaczoną na ma­
terac dla nowourodzonego syna, wypchaną wł<5siem z wą- 
sów i faworytów grenadyerskich. Poduszkę tę przecho­
wuje król Ludwik w wielkiem poszanowaniu.

K a r a  i M i a i w w  M b H c s n t e h  i
-W iw iań . idearafirm* t  d. 12 września . —

Augsburg 1043/8. — Hamburg 7 63/4. —  Lond’m iłr . 0 
•rr- 7 ł/a . — Paryi !20®/4. — Agio od złota 8 % .—  Me­
taliki 5-nrooent. 839/16. —  dto B. 5-procent — - Poży­
czka ra-rdow a 5-proo. 8 5 '/ ,6 . — Obligi indesan. gali­
cyjskie 5-proc. 77. —  Metaliki 4 1 -pr. 7 2 % . —  Me­
taliki 4--.ro:. 6 5 % . —  Metaliki S-procent. — . —  Losy 
1834 roko — . — dto z roku 188 9 12 8 % . —  dtto 
* r. 1854 4-proc. 109. —  Akcye Banków 1076. —  
śkoya kolei żelaz. północnój 2 740. Akcye kredytu 
ruchomego 3 8 0 % .

K u r*  krakovD»ki z 12 września.— Ruble srebrne
na mon. polską żądają 101, płacą 100. —  Banknoty au- 
stryackie: za 100 złr. mk, żąd. złpol. 4 16 , płacą 413. 
Pruski kurant: za 150 złr. mk. żąd. talarów 1 0 0 3/ , ,  pł. 
100 -  Cwancygiery ż. 1043/4, pł. 104 —  Imperyały 
ros. 4. złr. 8 kr. 15, pł. złr. 8 kr. 1 1 mk. -  N apoleond’ory 
2 0-frank. ząd. złr. 8 kr. 8, pł. złr. 8 kr. — . mk. —  
Dukaty ważne holend. ząd. złr. 4 kr. 50, płacą złr. 4 
kr. 44 mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 52 płacą, 
złr. 4 kr. 48 mk. —  List zastawne polskie z kuponami 
bież. żąd. 9 7 % , płacą 97. —  Listy zast. galic. z kupon, 
żąd. 82, płacą 8 1 % . —  Obligacye Indemn. z kupon, 
żąd. 7 8 % , płacą 7 8 % . —  Nowa pożyczka narodowa 
z r. 1854 żąd. 85, płacą 8 4 % .

Kur* lwowski z dn. 9 września —  Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 44 . —  Dukat oesars złr. 4 kr. 49. —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 1 8 .— Bubel ros. złr. 1 kr. 36. 
Talar pruski złr. 1 kr. 30. —  Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 11 .—  Kurs list. zast. w galic. stan. Insty­
tucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po 
złr. 81 kr. 30 mk. —  Sprzedał 100 po złr. 82 kr. — ,— 
Iławtił za 100 złr. —  kr. — . —  Źndał złr. —  kr. —  

K u r *  u ta r s z a te s k i  z 9 go września. Za pół-im- 
peryały żąd. rs. 5 kop. 15 % ; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, żąd. rs. 85 kop. 2 3, wartość kuponu rs. 1 kop. 
7 6 % . —  Listy zastawne I I I  okresu oprócz kup. żąd rs. 
14 kop. 5 2 ,—  wartość kuponu kop. 1 2 5/

K u r t  w ird n ń sk i  z U  wrześ. M etaliK i°83% . Nowa 
pożyczka fi5 %• —  Akcye Banku wiedeń. 107 6 . —  Akcye
kolei żelaznój nótnoc. 2 7 8. —  Agio od złota 8 % ,  od 
„rebrą 4 . -  Oblig. uwoln. *runt. 7 7 % . -  Pożyczki* 
ostatnia narodowa 8 6 %  _  Promessy galicyjskie 1 1 0 % .

t„ t  " *" "  Przed parą dniami p rzyby l|tym wypa<Rton,|> Icoz starać s ie  bed ^ !!* !?  0l>! y ' 7
nar, .  Wowa fotograf p. Birnstein, który w domu p. B »P 'I cenie Stanu praw nego Opartego no ' t n  ,
P porta w Rynku głównym ma swoją pracownię. Wyko-1 przez posła swego Zaprotestował j  !?' K ą

> a on portrety na płótnie tak zwane panotyp^- raz jeszcze przeciw naruszani,. na dniu 5 ; h m’ 
sposobem co fotografie, o tyle wszaHo "T uszanm  praw monarszych.

u  Przeciągnąwszy je  pokostem, wpfyw światła 1 W1

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y .

Oeverse leleoraiic%wt
ryvhvli dU rf  i  września w iec,ór. N. Państwo 

przybyh dz.ś zdrowo o godzinie 5 %  i przyjmowa-
, . . T. uszan°waniem przez dowódzcę korpusu 
księcia Lichtenstein, tudzież przez lud z bliska i 
z a a zbiegający się wśród nieskończonych okrzy- 
Kow radości. N. Państwo wysiedli w domu gdzie 
urząd obwodowy się mieści.

P a r y ż  I I  września. W edług urzędowego ob­
wieszczenia, zbiegły kasyer towarzystwa kolei pół­
nocnój zabrał z sobą 5747 akcyj. Monitor donosi, 
że zaraz po otrzymaniu wiadomości o trzęsieniu zie­
mi w Algieryi, Cesarz postanowił otworzyć kredyt 
na wsparcie osadników. Senlinelle mówi, źe flota 
morza śródziemnego popłynie może ku brzeg°m ma~ 
rokańskim, wzdłuż których krążyć bedzie-

P e t e r s b u r g  9 września. W yszedł w łaśnie ma­
nifest cesarski: W szyscy wojsk -wi, którzy m>eh u - 
dział w ostatniój wojnie otrzymają medale ronzo- 
w e; dla gubernii Tauryckiej, B esarabiiJfdnej części
gubernii Archangielskiej. krajów na<łba y . . 7
strzeżone są wielorakie ulgi; mieS.l^ r JienieźnYch' 
będą od zaległośoi podatkow ych 1 kar pieimężnych, 
w ciągu 4ch la t m a,a być wolni od poboru wojsko­
wego M aiatki św ieżo am nestyonow anych pozost ją
Z f i s k o w l  je że li w ł a ś f 0 0 - h  m ,e , ,d z ia ł 
w  wvnadkaah lat 1825, 1827 1 l t Wl ,  wielu skaza- 
; chyPz 1 n T ch  kategoryj otrzymuje zupełne u ła ­
skawienie. _________

" ”S L °  fc ą d  praski obey M
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P nj jwksH a»; 11 1-  Września
HOTEL POLLERA. Gier Teodor, Seherbening Herman 

z Prus. Zboińska Ludwika w ł. dóbr z córkę, i synem z Mi- 
kulic. M ysłowska Honorata wł- dobr z co rk | z Berlina. Cie- 
leeka Katarzyna w ł. dóbr z Kissisgen.

W yjechali: H a m b u r g e r  J a n , Wierzehowski W incenty w ł. 
d ó b r  do Lwowa. Marynowski Aleksander w ł. d ó b r  z familia 
do Maniowa. J a b ł o n o w s k i  Ja n , Hampel Karol kupiec do Biały. 
Samborski Julian w ł dobr do Tarnowa. Hr. Tarnowski Ju ­
liusz w ł. d ó b r ,  Kozubowski Ferdynand ob. do Dzikowa. Mi­
c h a l s k i  F r a n c i s z e k  do Bochni. Kozłowski Tadeusz do W ie­
dnia. N iklas Józef do. Zawady.

HOTEL DREZDEŃSKI. Ludwik Gorajski ob. z Cieplic. 
Gabryel Rostworowski ob„ Teofil Niesiołowski z Polski. F i­
lip Zdwositz kupiec z Pragi. Tomasz Horodyski właśc. dóbr 
z Berlina. Jozef Stoffer z Pesztu. Antoni W oźniakowski ob. 
z Borku. X. Aleksy Ostrowski z Liszek.

HO IL L  R O SlJsK I. Paulina hr. Wielopolska w łaśc. dóbr, 
M nrya Ditz, hr. Wielopolski ces. ros. oficer z W rocławia- 
Franciszek Martinek c. k. radzca z familia z Wiednia. X. Jan 
Szafrański z Mościsk. Józef Bzowski w ł. dóbr z Polski.

W yjechali: August hr. Krasiński w ł. dóbr do Lwowa. L u­
dwik hr. Krasiński w ł. dóbr do Paryża. Karol Bogdański wł. 
dóbr z familią do Polski. Hr. W ielopolski ces. r o s .  oficer do 
W arszawy. Jan Zellinger, M arya Ebner do Bochni, b ryde- 
ryk Gerstenberg do Krzeszowic. Fryderyk Kiihmann do u
g o c z y n a - . „  J -  AHOTEL SASKI. Franciszek W s/.elaozyński z Brodow. An­
toni Bogdanowicz ze Stanisławowa.

« k O £ L £ » B
o o d s le n z u 'u

Pociągi osobowe odchodzą z Kracotcu: 
o godzinie 12tej min. ló po p 
o godzinie 9tej mss. Ł wieczorem, 
o godzinie Gtćj min. 10 z rana. 
o godzinie 3ój r*f% 25 po połaź 
o godzinie Gtej min. 10 z rana. 
o godzinie 8ej min. 30 wieczór.
0 godzinie Gtej min. 10 z rana. 
o godzinie 3ej min. 25 po połudn. 

Przychodzą do Krakowa,:

On Dębiny 

t»o W iednia 

Do W ro c ław ia  

Do W a rsz a w y

Z Rehsoy 

Z Wiednia 

Z W rocławia 

ZjW arszawy

o godzinie 5ćj min. 20 ł  i *u
o god' o!o 2"' ml*. 35 po poew »; >.
o godzinie l i te j  min. 25 przed połudn. 
o godzinie 8ej min. 15 wieczorem.
0 godzinie 7ej rano.
o godzinie 2ej mii). 12 po połndnin.
o godzinie l le j  min. 25 przed połudn. 
o godzinie 2ej min. 12 po południu.

P ociągi osobowe s  D ębicy do K rakow a: 
o d chodzą  /  0 S °ó z in ie  l l t ć j  m in. 15 przed p o łu d n . 

\  o g o d z in ie  2ćj po północy.
Z Krakowa do Dębicy:

{ o godzinie 3ńj min. 37 po południu 
o godzinie IStej min. 25 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków  12 września. W  ciągu tego tygodnia niewiele zwie­

ziono tu pszenicy z Królestwa Polskiego z powodu rozpoczę­
tych na dobre robót w polu i święta poniedziałkowego. S z la ­
chta wstrzym uje się jeszcze z wysprzedażą, i prawie nikt 
z większych właścicieli ziemskioh nic chce zbywać zboża po 
cenach mu ofiarowanych a mniej wiccćj bieżących. Najmnićj 
i to mało który żąda nie wyżej nad 40 złp. za korzec. Zyto 
chciano też tam zakupować, gdyż na mniejszych targach p ła ­
cą tam zwykle za  nie po 18 i 19 złp., ale szlachta liczy na 
otwarcie granic i w takim razie żąda 24 złp. Dla tego je ­
szcze nateraz nie można liczyć na większy tu spadek cen, 
chyba pod zimę jeźli drogi będą po temu. W  ogóle s ta łe  ceny 
zboża dopiero w późnćj jesieni regulować sic zw ykły. Po ten 
czas cały  ruch handlowy' w zbożu ograniczy sic na drobnych 
sprzedażach i kupnach na potrzebę dzienną, o większych spe- 
kulacyach ani myśleć. W tym tygodniu sprowadzono z Król. 
Polskiego 600 do 800 korey pszenicy i to część tu i do Bia­
ł e j ,  a cześć do P rus transito sprzedano. Do Prus płacono 42 
do 44 złp. z odstawą do kolei, na targu zaś po 10■/, 103/4, 
11 z łr . a za wyborową 11 ’/ , —l l 3/s z łr . Zyto znaczniej od­
chodziło, gdyż bardzo wiele zwieziono z Galicyi i przy u - 
miarkowanych cenach sprzedaż sz ła  łatw o p o G 1/ , ,  6 '/2 , G3/4 
z łr. za wyborowe ziarno 7 z łr. Jęczmień w tym ty'godniu 
także w znacznej ilości zwieziony najwięcej chłopi z bliż­
szych stron dostawiali go i ceny niskie a przeto sprzedaż 
łatwa. Płacono go po 4 % , 4 '/2 , a  za najpiękniejszy zale­
dwie 5 z łr. Owies także pokupny przy wielkim dowozie, p ła ­
cony po 3, 3 '/ , ,  3 V, z łr.

I n § e r a t y .
In  unserem V erlage erscheinen seit M Srz dieses Jahres 

und rind in der B uchhandlung von D .  JE . F r l e d l e l l l  
10 vorrath ig  :

Emilie Flygare - Carlen’s
S a m i u t i i c h e  W o m a n e .

■ i ■ a ^ aasikerform at.
In L ifferungen h 10  Ngr. =  3 0  kr.

B is je tz ts in d  vollstkndig; Wschienen un(j  einzeln zu habeu: 
Ein launenhaftes Weib. 2 Bandę.

T U r- 1- S « .N g r .  =  fl. s .  48  kr. Ein Jabr. . 24.Ngr. _
D a s  F i d e i c o m m i s s .  2 . Bandę.

T h lr . 1. 16. N gr

gr. =  fl, 1 . 12 kr. 

fl. 2. 18 kr.

F lygare-C arldn’s R om anc und Erzithlungen geh0ren IU 
dem V o rzd g lich sten , was irg en d  eine N at.on am U nter- 
h a ltu n g slite ra tu r b e s itz t; sie  siud  tn ast alle lebenden 
8prachen  Obersetzt und nehm en u n te r  e r  ohnehin sehr 
sparlichen A usw ahl ged iegener und tie  mora ischer Lek- 
tfire fa r Damen jedes Alters eine de r e rsten  tellen ein.

Stuttgart 1 8 5 6 .
( i 9 o o )  F r a n c k h ’s c h e  V e r la g s h a n d lu n g .

m ająca roz 
ległości oko­
ło  150 m or-

f ó ,w * Pr»pinacyą, w Okręgu W . Księstwa Krakowskiego po- 
ozona, jeSt z wolnćj ręki do nabycia. Bliższą wiadomość po- 

- i. pjotaryusza Korytowskiego 
(1 0 9 7 -1 -3 )

Realność ziemska
gów i propinacyą, w Okręgu VI 
łożona, jest z w o ln ( tj r ? kS d o  „

doświadczony z P ru s , szuka od 
wiadomość pod1 L. 392 d ! £
p.ętrze od frontu. (1 9 1 2 -1 -6 )
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D i e  U a n & f u n g
A D O L F

in  B reslau: £)l)lauetjftafje 5 unb 6 , ju r  „ .Ipoffnuttg" , 
tn P a r i s :  R u e d’H auteville 2 1 ,  

unter ber S irm a:
S a c h s  f r e r e s  &  C o m p ,

befdjicft bte beoiuftefyenbe K r a k a u e r  SOZeffe jum ciften 9)M e m it eitiem gro ii en

ffiaatcn=8aget
b e f f t f W n  b t l f c e i t :

6tf)t itiMfdic m. frrtiijóftfćpe 4 liiiles. H aute  
W onveautes tn feifcetten, inollcncii u. Jfan 
trtfif JHoKcit, d)htfftfd)c <Ji*e|»e-3iiidjcr tiiv>

fWen. fii<i(tfdK
Dorjiiglt^ aber eine gropartigc 5luStt>afM

§W'£ammWl(mteln, tBurnttffen, ^atetofó, SKanttCen mm ^dcfdieit,
n a ^  b e n  l e n t e n  a r i f e r  5 J i o b e l l c n  g e f e r t i g t .

----------------------- ^  iNSO*------------------------

5Diefe |>anbtung bat $  ft(fy f ° n  Stnbeginn jum  ?)rinjii> gemacbt, bie befłen SBaareit 
imnter ju billigem ?)retfe ju [iefern, mab 2)iejentgen, son  benen fte bie tiat gefannt 
ju fein, i^r gern bejeugett merben. —  3^ r ©tabliffement in ?>ariS bringt fte in ben S3c= 
fi^ alter 5Reu^)etten unmittelbar nad) itjrem © rf^etnen, unb mad)t eb i^r mbgltd), iljren 
Slbnefnnern S oft^ eile ju gemaf)ren, bie eine immermabrenbe 33frtretung auf brefęm SBelts 
3nbu(irie:|)la^e atlein ju biettyen nermag.

2)er 23erfauf gefdt>iê >t nur ju „ fe ften  ę> re ifen ."  35iefe @inrid)tung ftdiert bem ten n er  
fomot)l alb bem ilaiett eine fletb gleic^mdfige reelle Sebiettung.

Sager mtrb fid) im H d te l d© D r e s d e  befinben.
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33et brieflid)«n S3eftellungen b itte  tcfi a u f  m etnen  S 3ornam en g iitig fi ju  ad)ten . 

( lo o s)  A d o l f  S a c h s .

[1885]

Prawdziwe
C D

Angielskie

pp. Shuttlewovih i Stamper.
W zięto ść  powszechną z jak ą  od wielu la t proszki Seid litzkie d la ich zbaw iennych skutków  są chciwie i słusznie 

poszukiwane, spowodowała niektóro  fabryki do fałszowania rzeczonych proszków  i sprzedaw ania podrabianego fabry­
ka tu  bez w arto ści, P '1̂  powyższą nazwą. Cena tych fałszowanych proszków je s t  niższą od naszych prawdziwych Pow ­
ders, bo się sprzedają  po z łr. 1 i n iżó j, niem ają przecież w artości ani 10 k r., lecz gdy naśladow any fabrykat je s t  
kompozyeyą przeciw ną zdrowiu ludzkiem u i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszam y przeto , celem ostrzeżenia P u b li­
czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwo Scidlitz, Powders noszą angielską firmę pierw otnych fabrykan­
tów  Shuttlew orth  e t S tam per i są opatrzone stęplem  prywatnym  tejże firmy: p. K a r o l  l l f i r n i i l n n  w Kra 
kowie je s t  jedynym  naszym  ajentem  w całych N iem czech, c. k . austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne 
upoważnienie do ustanaw iania w tych krajach podajentów  do sprzedaw ania naszych prawdziwych proszków Seidlitz- 
kich po cenie z łr. 1 k r. 2 4 . m. k. pudełko.

Tychże prawdziwych proszków nabyć m ożna przez pośrednictw o handlów  pod firmami:
B aab  E d. Unschuld.
Rozwadowie Karol Marecki.
Sanoku Ja n  Jak litsch .
Sam borze F r. K arola Gilatowskiego- 
Stanisław ow ie J. M uchitsch i Sp. 
Salzburgu  J .  W interhuber.
Sissek F ranc. Pokorny.
T ryencie K aro l Z am bra.
T ryeście  Carlo Pelz.
Tarnow ie Józ. J  ihn.

C- Latinek,

w A gram  N . Gawella.
„ B eraie  G. W in iarsk i.
„ B iałć j K arola Bucki 
„ Brzeżanach E . M oerl.
„ Bochni Paw eł N iedzielsk i.
„ „ K onstanty Sollik.
„ Bticzaczu J .  C z e rk a w s k i .
„ Cieszynie E d. Skriba. 
v Czerniowcach Bracia Czuczawa et

Tabakar.
T h. Zacharyasiewicz.

” Debre’czynie W . H andtel.
„ Dzikowie N arcyz G iryhski.
„ D rohobyczu Ch. P iroszka.
„ G rosswardein J .  C Eóssler 
,  G racu S. Suetti.
„ Gablonz F ranc . Pietsch- 
„ H erm anstadzie Joh . Thallm eyer.
.  Jarosław iu  B racia  Jaśk iew icz.
,  Josefstad t Ed. J .  T rax ler.

' W  Proszki Seidlitza takiego gatunku ja k  się 
*a pudełko.

Josefstad t J . E . Potsch.
Innsbruku J . Peterlongo.
Kom ornie K arol Borghese. 
K ronstadzie Jos. Hoffmann,
Kołomei T h . Zacharyasiewicz e t C.

„ Zaehar. Krzystofowicza. 
L aibach M ath. O itzinger.
Lwowie Ju liusz  Reiss.

„ Bon. Stiller.
M edyolanie Y iscardi P iazza d e l Du- 

omo 4 0 7 8 .
Nowym Sączu J .  K osterkiew icza wd. „ Tem esw arze Joh. Jancovits.
N eutitczanie V ine. Stumpf. 
O łom uńcu J . P . Hackensóllner. 
Opawie Konrad B rosig. 
Pradze J . B. Chlum etzki.

v K arol L ónharth. 
P rzem yślu Edw . M aehalskiego. 
Rzeszowie F. Jaśkiew icza

T u rce  u  A. Czyrniańskiego.
Ddynie Giovanni B attiste  Am arli. 
V eronie Carlo Ffirst.
W adowicach Ig . Brosig.
Znaym  J. C. 8chwarz,-r 
Zaleszczykach J .  Kodrębski et Com. 
Złoczowie A. Gottwald.

W iedn ia  fab ry k u ją , dostarczać się zobowiązujemy po 8 0 k r.
D a r b y  e t  (m o s  d e n

14 0 Leadenhall S tree t w Londynie; następcy panów Shuttleworth et Stamper. 

^ R ^ T R z e S a  M StT E O flO L O & C Z N B .

W  T A M O P O Ł U .
W  moc otrzymanego wys. c. k. Ministeryalnego przj'zw o- 

lenia otwiera towarzystwo Jezusowe z początkiem szkolnego 
roku 185857 w Tarnopolu dla młodzieży wyższych stanów 
konwikt, w którym prowadzenie jej i naukowe kształcenie 
oparte na zasadach religijnych, usiłuje uczynić ją  użyteczną 
familii, kościołowi i państwu. W  ciągu kursu ośmioletniego, 
odpowiadającego tyluż klasom niższego i wyższego gimna- 
zyum , będzie się udzielać prócz przedmiotów' szkolnych, ję ­
zyk francuski, niemiecki i polski dla w szystkich, w łoski zaś 
i angielski dla uczniów czterech wryższych k la s ; m uzyka, ry ­
sunki, kaligrafia i gim nastyka, i ściśle przestrzegać, aby ro ­
zmowę potoczną prowadzono w dniach oznaczonych na prze­
mianę w języku francuskim i niemieckim. W  roku bieżącym 
rozpocznie się kurs 15go w rześnia, późnićj zaś w czasie dla 
szkół publicznych przepisanym i trwać będzie dziesięć mie­
sięcy.

Z końcem każdego półrocza otrzymują rodzice i opiekuno­
wie szczegółowe świadectwa o zachowaniu s ię , pilności i po­
stępach wychowańców, a w przypadku ich zasłabnienia nie­
zwłoczną o tem , i o dalszych okolicznościach choroby' uwia­
domienia. Gdyby zaś który z wychowańców' niezastósowywał 
się do porządku domowego, a upomnienia i odpowiednie środki 
nie skutkowały, oddanoby go nawet w ciągu kursu przyna­
leżnym osobom, zachowując jednak przytem wszelkie względy 
słuszności.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a .
1 ) Pensya corocznie od jednego wychowańca płacić się ma­

jąca zostanie wcześnie przed zaczęciem szkolnego roku 
w miarę cen każdoczesnych obliczoną i obwieszczoną. Na 
ten rok pierwszy ustanawia się w ilości 400 z łr. w m. 
k. i ma być półrocznie z góry tojest Igo września i Igo 
lutego uiszczaną.

D  44 razie gdyby wychowaniec został odebranym z kon­
wiktu w ciągu szkolnego roku, pensya półrocznie z góry 
zapłacona, zwróconą nie będzie. Jeżeli zaś sam zarzad 
konwiktu uzna wydalenie w ciągu roku za niezbednie po­
trzebne, zwróci odebraną pensyę w stosunku odpowie­
dnim, wszelako licząc tylko całe”, do końca roku szkol­
nego niestające jeszcze miesiące.

3) Zakład opędza z odebranćj pensyi naukę wszystkich 
przedmiotów gimnazyalnych i języków', rysunków i ka­
ligrafii, niemniej utrzymanie domowego lekarza i usługę. 
Inne potrzeby jakoto: książki i wszelkie naukowe przv- 
bory, lekarstw a, porto listowe, pranie bielizny itp. ró ­
wnie jak  i koszt potrzebny na lekcye, któreby wyeho- 
waniec według życzenia rodziców i własnego uzdolnienia 
pobierał, np. muzyki, fcchtunków itd. ma być opędza­
nym osobno od osób dotyczących, które stósowną kwotę 
kwartalnie złożywszy, w swoim czasie rachunek z niej 
otrzymują.

4 ) W  roku bieżącym tacy tylko uczniowie przyjętemi będą, 
którzy rok dziewiąty ukończyli, a trzynastego jeszcze 
nie przekroczyli. Mają złożyć metrykę urodzenia, świa­
dectwa szkolne i szczepionej ospy. Nadto zakład życzy 
sobie mieć rękojmię dobrego ich dotąd zachowania się i 
fizycznego zdrowia.

5) Młodzież oddana do konwiktu nie może przywozić tam 
z sobą innych książek prócz szkolnych i naukowo-po- 
mocniczych, gdyż wszelkim zresztą wymaganiom umy­
słowego kształcenia i rozrywki odpowie dobrany, miej­
scowy księgozbiór.

6 ) Ponieważ młodzież ta  żadnych przy sobie pieniędzy mieć 
niepowinna, więc ktoby z rodziców lub opiekunów chciał 
zostawić dla sw;oieh jakiś grosz rekreacyjny, zechce z ło ­
żyć go u przełożonego konwiktu, który każde przyzwoite 
życzenie młodzieńea uwzględni i bodzie mu wydawać 
częściowo potrzebne zażądane kwoty.

7 ) W ychowańcy mogą także tylko za pośrednictwem swego 
przełożonego odbierać listy i adresowane do nich jak ie­
kolwiek przesyłki.

8 ) Jedynie tylko rodzice, opiekunowie lub osoby które wy­
każą się piśmiennem ich do tego umocowaniem mogą 
brać konwiktorów do domu z obowiązkiem osobistego 
ich odprowadzenia w czasie oznaczonym. W ychody takie 
ograniczają się wszakże na ostatni czwartek każdego 
m iesiąca, i zależą od dobrego sprawowania się i pilności 
młodzieży. Dla rodziców lub opiekunów z daleka przy­
jeżdżających może być uczyniony odpowiedni do okoli­
czności wyjątek. Toż samo tyczy się dłuższej niebytności 
wychowańców w czasie świąt Bożego Narodzenia i W iel­
kanocnych. Mogą oni jednakże przyjmować w miejscu i 
godzinach ku temu wyznaczonych raz na tydzień we wto­
rek lub we czwartek odwiedziny rodziców lub opiekunów, 
i osób które otrzymają na to pozwolenie przełożonego.

9) Co się tyczy wakacyj będzie to zależeć od w-oli rodziców 
i opiekunów brać młodzież z konwiktu lub ją  tamże zo­
stawiać, w ostatnim jednak razie maja^złożyć za to o- 
sobne wynagrodzenie.

„  , .  « . . .  W y p r a w a .
Każdy młodzieniec ma być opatrzony w następujące sprzęty 

(których nabycie przyjmie na żądanie i sam zakład na siebie, 
podejmując się zresztą wskazać miejsca gdzie mogą być w k a - 
żdym czasie za s ta łą  cenę przysposobione.)
S u k n i e :  1 frak lub półfraczek z czarnego sukna, 1 para 

spodni czarnych, 1 para białych letnich, 1 kamizelka 
b iała  pikowa, 1 zimowa ciemna, 2 kamizelek letnich, 
2 surduty [zimowe, 2 letnie, 1 para zimowych spodni 
na codzień, 2 par letnich, 1 płaszcz lub paletot zi­
mowy, 1 odzienie wierzchnie na la to , 1 kraw at czarny 
i 2 chustek na szyję, 1 czapka zimowa i 1 kaszkiet 
lub kapelusz na lato , 2 pary butów i 2 podszycia. 2 
par rękawiczek zimowych i 2 par letnich.

B i e l i z n a : ” 12 koszul, 12 chustek do nosa, 12 par pończoch 
lub szkarpetek , 6 par gatek , 6 serw et, 6 ręczników, 
G poszewek. 6 prześcieradeł, 1 ko łd ra  letnia. 1 zi­
mowa, 1 poduszka, 2- długa i I V ’ szeroka (może 
być skórzana) 1 materac 5 '/ ,’ długi i 2 ' / /  szeroki. 

I n n e  s p r z ę t y :  1 ły żk a  stołowa i 1 łyżeczka do kawy 
ze srebra szczerego lub chińskiego opatrzona cyfrą od-
r : z c ezont 'L k a Padoa 5 ' w ÓW' ^  grzebienie, 1 szczotka i 

X>B. Co do sukien i butów, tyoh sprawienie w zimie lub 
?  nCC!C; , „ „ „  E l  1 uzupełnienia późniejsze w szyst- 
t sic u J’Wających powyższych sprzętów zo-

wyrażono. y  loś<S ony ch nle b.v ła  mniejszą jak

Osoby PraKnące umieścić swoje dzieci już na ten rok w zmian-
^ c v ^ T o n w ik tu  w6 TeChc^ z s ło s i® si? Jak najprędzćj do D y- 
rek  y  T arnopolu listam i frankow anem i.

 --- --------------- . (1789-3 )

I RVys. r,ur,| 
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Antoni Kiobukotciki Reduktor odpowiedzialny.

pn. wschędni słaby pogoda
„ pogoda * chmurami 

v  i u

W D ra kurni

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepł* 
w ciągu dnia 

J od | do
i
t6 °  8 + l 4 a 0

i

Jubiler
^"m alw w  °*,OW‘. |zku a którenby w yrabiał brylantowe, złote 
1 jDe M iuterye, może mieć miejsce w Rosyi adre-1.7 Feliksa Sedlaezek(1865-1 -3 ) Kamieńcu Podolskim.

Do dzisiejszego numeru dołąoza się 
PO D A T E K  URZĘDO W Y.

Q**ptińtkt Antoni rsędiM drukarni.



Dodatek do 211 Pzieiniha „CZAS“ i  d. 13 Września 1856.
L R K K U U  9Ł%’15-

H n n d m a c l i u n g : .

W e g e n  S ich erste llu n g  der dem j^ in d est-F ord ern d en  ku uberlassend,en L ieferurig an 

^iktualien , G etr i in k en  und son stigen  B ediirfn issen fur das K rakauer G arnisons -  S p ita l, 

dann d essen  F ilia lieu  ku W ie lic z k a  und P o d g ó rze  und der K rakauer G a rm so n s-A p o ih ek e  

a«f die Z eit vom  1. D ecem b er  1 8 5 6  bis E nde N ovem ber 1 8 5 7  wird im Scb u n b erg  schen  

S p ita ls-G eb au d e  zu  K r a k a u  am K azim ierz  S k a v in a -G a sse  N ro 3 6  G eroeinde V I  e m e  

^ffentliclie L izitation  abgehalten  w erd en , und zw ar fur V iktualien und G etra n k e , dann 

die E rfordern isse der A p oth ek e am 2 2 .  Septem ber 1 8 5 6 ,  fur die ubrigen nachbenannten  

^rfordernisse am 2 4 .  Septem ber 1 8 5 6  jed esm a ls  V orm ittags urn 8  U hr.

Die zu lieferende Artikel und hierauf festgesetzten Vadien 
(Reugelder) sind:

fur die Limitation am 22. Septem ber 1856.

D ie  A n zah l der B ed iirfn isse.
Das

Vadium
b ctrag t
Gulden.

.
'T 3  oj

a a3 a03

12.000 Stuck 3lóthige
30 .000  „ 6 „
50.000 „ 9 *
2 8 . 0 0 0  F f J .  a l tg e b a e k .
50 .000  Stflck 1 6l5th. 1 halbweisses
60.000 v 26 n J Brot

^00.000 PM- Rindfleisch
25.000
35.000
30.000
35.000
1 0 . 0 00  
10.000 
2 0 .0 0 0  
10.000 
1 0 . 00 0

3.000 
2 0 . 0 0 0  
13.000

8.000 
1 0 0

1.400 
8 . 0 0 0  
1.000
5.000
6 . 00 0  

25 
70

3.000

Kalbfleisch 
Mundmebl . . . •
Semmelmhel . . .  
Weizengreis . . • 
Gerstengrllze • . • 
HeidengrOze . . . 
Gęrsten-graupen
E r b s e n .....................
B jh n e n .....................
R e i s ..........................
Rindsihmalz . . . 
Steinsalz . . . . 
gedór. Zwetschken 
friscbes Obst . • 
KOmmel . . . .  
Sauerkraut . . .  
Sasskraut . . . .  
ErdŁpfel . . . .  
Suppengrllnes . . 
M ajoranblatter . .
SeUeńewnrzel . .
Z w iebel.....................

400

6oo

600  
2 0(1 
300 
2 00  
300 
100 
100 
100 

50 
50 
50 

600  
50 
30 

5 
20  

5 
1 

10 
SO 

1 
1 

20

D ie  A n zah l der B ed iirfn isse

9 00  Pfuud Kre.n 
2 0 0  „ Meliszucker . .

5 0 .0 0 0  StOek Eier . . .
2 4 .0 0 0  M ass W e in  ,  . .

5 0  r  Bier . . . .
7 00 „ Brantwein . .

8 .000  ,  Essig . . . .
2 .0 9 $  ,  Milch . . . .

800 Pfund Waschseife • 
100 „ Wachholderbeere

50 „ Weizenkleien .
50 -  roche Gerste .

Das
Vadium
b ctrag t
Gulden.

10
5

50
600

1
2 0
50

5
2
1
1
1

Fur dię Apotliefce.

rq o  Eimqr Essig . . . . 
2 00 Pfund TerpentinSl . . . 
100 „ Ląinól . . . .
2 00 „ Qlivqnol . . .

5 0 „  geinein. Terpentin
2.000 ,  Meliszucker .

3 00 „ scliwarze Seife .
3 0 Eimer W eingeist . . .

4 00 Pfuud Hęnig . . . .
34 .000  S tuck Z 'tronen • • •

1,200 Blutegei . . . • • -
2 00 Pfuud $chweinfett . . 
2 00 „ Rind«fett . . • •

50

50

2
80
1 0

1 0 0
1 0

5
5

fur die Lizitation ain 24. Septem ber 1856

100 Stuck 
300 „ 
800  „ 
100 -

Borstenabstauber • 
B o r s t e n k e h i b e s e n  .  •

W a s c h b G r s t e n  • • •

.... .....................................................................................................

150 J)

50 1)
Malerpinsel • • *

450 f i
Uringl&ser . • • * *

2 .500 f i
Me ioinflaschen ■ •

250 7>
EingebgUser . . • • * '

500 n ....................................................
40 V)

Schrópfglaser . ..........................
50 Y> W i  ..............................................................................

50 Trinkgliser ...............................
50 y)

Medikamentenflaschen • • •

20 V ZuckerglŁser
20 » .............................................................
20 » ŚtreusandbOchsen .....................

1.800 V

2.000 n „ ......................................................................................

400 i )

1.200 «
600 9) v S a lb e n tie g e l.....................

1.200 V ,  W a sse rk rijg e .....................
50 J)

weissglasirte T e l l e r .....................
60 V

50 V

60 99 hOlzerne Wesserschaffeln . . .
20 9> „ Sitzschaffeln . . . .
1 0 « B B adw annen ....................

:\
Verzinnung der Gescbirre 
R eparatur der Bleehwaaren . . . 

100 Brief Stecknadel b 100 5t. 
60 Stilck Nkhnadeln . . . .

30

150 S tu ck Niederlander B inder
zu */a und 1 Zoll breit h 14 EUen

50

50

150 n

pr. .. .......................................................................

4000 99

50 94

20 Pfund G erstenm alz ..............................
20 99 . . . ......................................................
20 W K a l k .......................................................
24 .......................................................
80 99 gelben Wacbsstock • •
4Q 19

5 99 .. ................................................
30 7 .. .....................................................
20 V

20 V
15 V grauen Z w i m ..........................
15 99

60 99

60 99

50 99

300
15 »

15 V) ..............................................* *  ’

50

20
20

50

Reparatur der Binderwaaren • • ■ 
Barbiren und Haarschnelden der Kranken 
Reinigung der Krankenw&sche . • •
4 5.000 ordiniire Hemden . . . •
4 5 . 0 0 0  n Gattien . . . • ■

1 .2 0 0  S c b w e is sh e m d en  . . . .  *
1.200 Scbweissgattien . . . .

1 8 .0 0 0  E t'pfpij'aterQ berzQ ge . .
8 . 0 0 0  S p i ta ls k i t te l .....................

1 2 .0 0 0  H a n d t d c h e r ...........................
2 .0 0 0  B a n d a g e n ...........................
2 .0 0 0  KQchenachiirzen . . . .

O b w i c s z c a e n i ę ,

W  celu  zapew nien ia  d ostarczan ia  ż y w n o śc i, napojów i innych potrzeb dla c . k. g ł ó ­

w n eg o  szpitalu z a ło g i  w  K rak ow ie  i m niejszych w W ie lic z c e  i P o d g ó rzu  ja k o te ż  c. k. 

apteki z a ło g i  w K ra k o w ie  na c z a s  od I g o  grudnia 1 8 5 6  do końca listop ad a 1 8 5 7 ,  

ttóre to dostarczanie najmniej żądającem u poru c z y  się  9 odbędą się  w  S c h ó n b e r g a  za b u ­

dow aniu szpitalnem  w K rak ow ie  na K azim ierzu przy ulicy Skaw ińskiej N . 3 6  gm . V I  

lublicznę. l ic y ta c y e , i to na ży w n o ś  i ,  napoje i potrzeby apteczne w dniu 2 2  w rześn ia  

z a ś  na resztę  poniżej w ym ien ione potrzeby w dniu 2 4  w rześn ia  1 8 5 6 , każdą ra zą  przed  

m łudniem  o god zin ie  8  przyjm ują s ię .

Artykuły mające być dostarczane jakoteż na nie u s t a n o w io n e  Vadia.

10
5

dla licytacyi na dniu 22 września 1856.

W y sz c z e g ó ln ie n ie  E ffektów
Vadium
wynosi

z ł r .

<TC
12.000 sztuk 3-łutowych
30 .000  „ 6 „
50 .000  „ 9 „ / g . .................................
2 8,000 funtów czerstwych ' ................................
50 .000  sztuk 16 łut. |  % sto,„ . . .
60.000 „ 26 „ i

100,000 funtów mięsa w o ło w e g o ...........................
2 5 ,000 funtów cie lęc iny ..........................................
85 .000  „ mąki pszennój średnićj (Muudmehl)

„ „ bułkowój (Semraelm)
g r y s i k u  p s z e n n e g o ...........................................

jęczmiennćj k a s t y ...........................
t a t a r e z a n ć j  k a s z y ...........................................

j ę c z m i e n n y c h  k r u p e k ..................................

g r o c h u ............................................................................

b o b u ....................................................................................

r y ż u .........................................................* > * * , *
s z m a l c u  g o l o w e g o   ..................................

soli k a m i e n n ć j ...............................
s u s z o n y c h  ś l i w e k  . . . . . .

o w o c ó i y  ś w i e ż y c h  . . . . . .

k m in k u .........................................  •
kapusty kwaśnćj . . . . . . .

„ s ło d k ić j................................
z ie m n ia k ó w .....................................
s z c z y p i ó r k u ..............................................
liśc i m a jo ra n o w y c h ..............................
s e l e r ó w ......................................................

Vadium
wynosi

złr.W y sz c z e g ó ln ie n ie  E ffektów

30.000
35.000
10.000 
10,000  
2 0 , 00 0  
10,000 
10,000

3.000 
2 0 , 0 00  
13,000

300
100

1,400
3.000 

1 00
5.000
6.000 

25 
70

200

Das vorstchendeErf irderniss ist nur annaherungsweise angenommen, geliefert w ird nur nach dcm wirkbchen

Bedar Von den dem schnellen Verderben n i c h t  u u t e r l i e g e n d e n  Artikeln h a b e n  die Lizitanten ^ ^ ^ ^ “ ‘ und 
bringen und vorzuzeigen, jene Muster, nach welchen gehefert we soli, warden dem Spitale aufbew
mit dem Sicgel des Erstebers yerseben. ._____________________ , r>„„tnrreichi-

Samrotliche Gegenst&nde werden nach ihrer Eigenscbaft e er sUickweise oder nach N ieder- untorlle. 
schem Masse und Gewicbte nach centner und Eimer geliefert. *1 nsicbthch der, der Lmtlichen batzung 
eenden Artikel wird auf Prozenten-N acllisse, hinsichtlich jener a er, welche keiner Satzung unterliegen, 
der auf festgesetzte, die ganze Litferung gleiehbleibende Kontraktspreiae, oder auf die jeweiligen Marktpreis 
de m Yerschleisse im Grossen auf Prozentcn-Nachlisse verbandelt

3,000 fantów cebuli

dla licytacyi na dniu 24 września 1856.

100 sztuk tzczotek do p r o c h u .......................... 100 listków szpilek a 100 ezt. .
300 v do zam iatan ia ..................... 60 sztuk i g i e ł ........................... • • •
100 „ ręcznyth ...............................  ■ 30 150 * niderlandzkich;tasiemek po ł/a i 1
150 „ do b ie len ia .......................... calu szerok. a sztuk 14 łokci . .

50 w 150 « takich nici . . . . • •  •  •
450 naczyń urynowych . . . . . . . 4 ,000 „ k o r k ó w ..................... • • • •

2500 flaszeezek aptecznych ..................... 50 i, pęcherzów wołowych • •  •  •

250 szklanek do z a ż y w a n ia ..................... 20 funt. słodu jęczmiennego . • •  •  •

500 Tl lampek . . . . . . . . . . . 2 0 ,, krochmalu . . . . •

40 50 2 0 „  w a p n a ...................... •  •  •

50 butplek na w o d ę ...............................................................
24 „  woskowych świec .

50 Tl szklanek do p i c i a ............................... 30 „ żółtych stoczków
50 11 40 „ gąbek do mycia . .
20 II

5 hubki .....................
20 Tl

30 „ kredy . . . . .
20 Tl 2 0 „ śiwego szpagatu . .

1800 » glinianych m i s e k ............................... 2 0 „ białego „ . . • •  •  •
2000 » 15 „ siwych nici . . . . • • • •

600 » r  rynek ............................... 15 n białych nici . . .
1200 » n kubków do picia . . •

50
60 „  w a t y ........................... • • •  •

600 » „ tygielków na maść . • 60 „ kłaków konopnych .
1200 Tl « d z b a n ó w .......................... 50 „ b a w e łn y ..................... • • • •

50 H „ biało oszkliwionych talerzy 3 00 łokci płótna woskowego .
50 TT » miednic . . • • • • 15 n taftu  „ • • • •
50 TT ,1  u ry n a łó w .......................... 15 ^ flanelt . . . . . • • • *

60
Y> drewnianych cebrzyków .....................1

20
n u szaflików do siedzenia . 5 45 ,000  koszul grubych • . . . • • • *

10
Tl w wanien do kąpania . . j

ucynowame naczyń . . . . . 20 1 ,200 koszul szpitalnych . • • • • • #

Naprawa naczyń b laszan y ch .................................... 20 1,200 gaci „ . . • • *
n n b e d n a r s k i c h ............................... 10 18,000  poszew ek .......................... *

Golenie i strzyżenie chorych . . . * • • • * 5 3,000 płóciennie szpitalnych • • • •

1 12 ,000  ręczników . . • • * 
i i  2,600 bandażów • • '  '
1 2 ,000 fartuszków kucharskich • *

•  •  •  

•  •  •

900 10
i
400 200 „ cukru m e l is u ................................ • 5

5 0 ,000  sztuk j a j ..................................................... 50
24,000 mas w i n a ..................................................... 600

600 50 „ p i w a ..................................................... 1
700 „ w ó d k i..................................................... 20

600 3,000 „ octu . . . . . . . . . . . 50
200 2 ,000 „ mleka . . . . . . . . . . . 5
300 '300 funtów m y d ła ................................................ 2
200 100 „ j a ł o w c u .......................................... 1
300 50 „ otrębów p s z e n n y c h ..................... 1
100 50 „ jęczmienia całkowitego . . . 1
100
100

50 D la  ap tek i.
50
50 100 wiader o c t u ............................................... 50

600 200 funtów oleju terpentynowego . . . .  I
50 100 „ „ l n i a n e g o .......................... j
30 20 t ,  t ,  o l i w y ................................> 50

5 50 „ terpentyny pospolitćj . . . .  1
20 2,000 „ cukru melisu , ...........................J

5 300 „ czarnego m y d ł a ........................... 2
1 300 wiader sp iry tu su .......................................... 80

1 0 4 00 funtów m io d u ............................................... 10
30 24 ,00  0 sztuk c y t r y n ............................................... lOO

X 1,200 ,1  p ija w e k ............................................... 10
1 200 funtów tłuszczu świóikiego . . . . . 5

20 200 „ „ w o ło w e g o ..................... 5

50

2 0 0

Powyiój stojące potrzeby przyjęto tylko w przybliżeniu, odstawienie *aS tycbie p g eczywistyoh
wymagalności. 1Vvtanci prbbki wzorowe ze sobą przynieść i „

u d Przedmiotów niepodlegających prędkiemu zepsuciu mają i,c{ . się w szpitalu o piecze to® . .
» próbki te według których dostarczać zobowiążą się p«e<*°wUJł P>eez?towane znaktem

liweranta. , jv •,!

Wszystkie przedmioty według swój własności albo n9 “ „lów podlegających u r z ę d o w e m t f miai7 1WagI 
^  centnara i wiadra L j ,  być dostarczane. Co < V ó r f n ^

8 a nastąpi według odsetkowego zniżenia, zaś taklC n iub też cen na każdorazowym s a prze
f ?  prreeiąg dostarczania równo zostających umówionych azaorazowym targu przy sprzeda-

7 większych ilości istniejących.



Dodatek do dziennika „C05ASa z dnia 43  września 1 8 5 6 .

Zur Lizitazion wird Niemand zugelassen, der sich nicht mit einem cbrigkeitliehen Soliditśts-Zeugnisse, das 
nicht uber 1 Jahr alt ist, ausweiset, and nicbt vorher das cben angegebene Vadium erlcgt, welches demjenigen, 
der nichts erstehet, gleich nach beendeter Lizitazion zurQckgestellt wird, von dero Ersteher aber sogleich bei Un- 
terfertigung des Lizitszions-Protokoles auf die mit zehn Prozent des Betrages der angencmmenen ganzjahrigen 
Lieferung der betreffenden Artikel bemessene Kauzion erganzt und depositirt werden muss. Diese Kauzion kann 
entweder in baaren Gelde oder in k. k. Staatspapieren naoh dem bbrsenmassigen Kourse, in einer Real-Kauzion 
oder in einer Btirgschaft geleistet werden.

Bezuglich der schriftlichen Offerte haben folgende Modalit&ten zu gelten, wenn sie berilcksichtiget werden
so llen : ^

a) Mflsaen dieselben nach dem unten folgenden Formulare verfasst, u n m i t e l b a r  bei dem hohen k. k. Lan- 
des-General-Comando in Lemberg, und zwar in der Art eingereicht werden, dass sie langstens E i n e n  T a g  
v o r  der mundlichen Lizitation, welche am 22. und 2 4. September 185 6 abgehalten wird, bei dieser ho­
hen Militairlandesstelle einlangen; indem auf sp&ter einlangendo Offerte— wiiren sie auch noch so vor- 
tbeilhaft —  keine Rdcksicht genommen w ird;

b) der Oferent hat im Offerte ausdrflcklich zu erkl&ren, dass er in Nichts von den bekannt gemachten Lizi- 
tations- oder Kontraktsbedingungen abweichen wolle, vielmehr durch sein schriftliches Offert sich ebenso 
verbindlieh mache, ais wenn ihm die Lizitationsbedingungen bei der mtlndliohen Versteigerung vorgelesen 
worden waren, und er dieselben, so wie das Protokoll selbtt mitunterschrieben hatte;

c) der Offerent hat sich zu verpflichten, im Falle er Ersteher bliebe, nach erhaltener offizieller Kenntniss, bie- 
von, das Vadium zur vollen Kaution unverziiglich zu erganzen, und falls er dieses unterlisse, sich dem 
richterlichen Verfahren ganz und zwar so zu unterwerfen, ais wenn er die Kaution selbst erlegt, und die 
Lieferung ubernommen hitte, so dass er also auch zur Ergknzung der Kaution auf gesetzlichem Wege ver- 
haltcn werden kann;

d) in dem schriftlichen Offerte ist der Anbot entweder auf Nieder-Oestreichisches oder auf das polnische Mass 
und Gewicht nach Centner, und bei den Flussigkeiten Wein, Bier und Essig auf Eimer lautend sowohl 
mit Ziffern ais auch mit Buchstaben auszuschreiben, und es dflrfen

e) in diesem Offerte eben so wenig bedingnissweise auf das noch unbekan-te R e s u l t s t  der mńndlichen Lizita­
tion, oder auf andere Offerte Bezug habende Nachl&sse, ais Ausaahmen von d' n Lizitationsbedingungen
vorkommen.

f)  Enthalten zwei oder mehrere schriftliche Offerte gleiche Anbote, so werden vorzugsweise d'ejeuigcn berdck- 
sichtiget, welche auf N i e d e r ó s t e r r e i c h i s c h c s  M a s s  u n d  G e w i c h t  pr .  C e n t n e r  u n d  E i m e r  
lauten.
Die von den Bestbietern gemachten mflndlichen Anbote sind f&r dieselben gleich vom Tage des von lhnen 

unterfertigten Lizitationsprotokolles ebenso die schriftlichen Offerte von den Austesllungstagen unwiederruflicb, fiir 
das Aerar aber erst vom Tage der crfolgten Genehmigung verbindlieh. _ .

Die weitern Lizitationsbedingnisse kSnnen von jetzt an in der Rechnungskanzelei des obgenannten apitals 
und in der Kanzelei des respizirenden Feldkriegskommissariates, 8tadt, Rosengasse Nro 608, in Cassinogebaaude 
in den Amtstunden eingesehen werden.

K rakau den 4. September 1856.

Formulare des OfFertes.
>

15 k r .
Von Innen. Stempel.

Ich Endesgefertigter erklfire in Folge der kundgemachten Lizitation bezUglich der Sicherstellung der Spitals- 
Erfordernisse f&r die Zeit vom 1. Dezember 1856 bis Ende November 1857, dass ich flir das Militftr - Spital 
zu Krakau nachstehende Artikel, als:

13 1 Loth um . . kr., Sage: . . Kreuzerl
6 [ „ . „ . . „ [ pr. Stdck

9 1 „ • - „ • • , 1
Altgebackene Semmeln

und so welter
Br°d>  i 2 6 1 Lr

o d o r
(fals Perzentual-Nachl&sse angeboten werden sollen:)

1 8 ] Loth mit . . %> Sag0; * • J
Mundsemmeln K ] 6 S „ . - * • • f Prozenten-Nacblass von den

[ 9 J B . „ [ jeweiligen Marktpreisen
Altgebackenen Semmeln „ . . „ . . )

um so weiter, zu liefern bereit b in , u. z. alles in nieder-ósterreichischem (oder polnischen) Mass und Gewicht.

Gleiehzeitig erklire ich ausdriicklich, dass ich in nichts von den bekanrt gemachten Lizitations- oder Kontraktsbe­
dingungen abweichen wolle und mich durch mein schriftliches Offert ebenso verbindlieh mache, als wenn mir die Lizi- 
tationsbediogungen vorgelesen worden waren, und ich das Protokoll selbst unterschriei en hatte, auch jederzeit bereit 
bin, falls ich Ersteher bleiben sollte, nach erbaltener offizieller Kenntniss hievon, das zuliegende Vadium pr. . . . ti 
S aga: . . . Gulden (oder das laut Gegenschein in der Spitalskassa zu N. erlegte "V adium pr. . . . fl.) zur vollen Kaution 
unverziiglich zu erg&nzen.

N.  am......................................  1 8 5 6 .
N. N.,

wohnhaft zu N. sub Nr. N.

Offert.
Von Aussen.

An
Fur das Spital zu Krakau. 

das hohe k. k. L andes-G eneral-Commando

Lemberg.
Beschwert mit dem Vadium von . . fl., oder

mit dem Gegenscheine der Kassa zu N. Ober 
• • . fi.

in

Do licytacyi nikt przypuszczonym niebędzie, kto sit} nie wykaże urzędowćm, w roku b'eźąoym wydanćm z®' 
świadczeniem rzetelności osobistćj jakoteż kto niźćj podane vadium nie złoży, które w razie temu co nie niezsH' 
cytuje, zaraz po skończeniu licytacyi odd me zostanie, zaś o I przedsiębiorcy przy podpisaniu protokółu licytacyjnego 
ma to vadium jako kaucya do 10 /„ ilości, od sumy za całoroczne dostarczanie artykułów przyjętej być dopel' 
nione i złożone. Zostawia się do woli czy ta kaucya w gotowiżnie czy w c. k. papierach rządowych według kuf' 
su giełdowego, czy też w majątku nieruchomym lub też w poręce złożoną będzie.

Względnie piśmiennych Deklaracyj, winny być następujące warunki dopełnionemi, jeżeli te mają być uwzgl?' 
dnione:

a) Muszą być takowe podług poniższego formularza napisane, bezpośrednio do wysokiój c. k. Jeneralnćj K»' 
mendy krajowćj we Lwowie podane i to w ten sposób, ażeby najdalćj na jeden dzień przed  ustną licytacył 
która się odbędzie w dniu 22 i 24 września 1 856 r. do tejże wysokiój krajowćj Władzy wojskowćj do­
szły; gdyż na Deklaracye póżnićj nadeszłe chociażby takowe najkorzystniejsze były —  nis będzie żadeo 
wzgląd miany;

b) Oferent powinien w deklaracyi wyraźnie oświadczyć, że w niczćm od warunków do wiadomości podanych li­
cytacyjnych albo umownych nieodstąpi, co w:ęcćj że swoją pisemną deklaracyą równie się zohowięznje jak­
by warunki licytacyjne przy ustnój licytacyi były mu przeczytane i on takowe wraz z protokółem był podpisał-

c) Oferent ma się zobowiązać, że w razie zlicytowania na siebie, po otrzymanćm urzędowćm doniesieniu o tćm> 
vadium do całkowitćj kaucyi niezwłocznie uzupełni a w razie gdyby to niezrobił, że się sądowemu wyroko­
wi zupełnie tak podda, jakby kaucyę sam złożywszy liwerunek na siebie przyjął, a do uzupełnienia kaucyi 
drogą prawną może być zmuszony.

d) W deklaracyach piśmiennych ma być wypisane podanie albo na niższo-austryacką albo na polską miarę > 
wagę podiug centnarów, a przy cieczach wina, piwa i ectu na wiadra, tak cyframi jak i literami;

e) W tych deklaracyach niepowinny mieć miejsca żadne warunkowe odnoszące się do nieznan- go jeszcza re­
zultatu ustnój licytacyi, lub do innych deklaracyj —  rabaty, jako wyjątki lub odstąpienia od warunków li­
cytacyjnych ;

f )  Jeżeli dwie lub więcćj piśmiennych deklaracyj równe podania zawierać będą, to szczególnićj te będą uwzglę­
dnione, które brzmieć będą na niższo-auetryaeką  miarę i wagę na centnary i wiadra.

Ustne podania (oferty) przez licytacyjnych najkorzystnićj czynione, są dla tychże zaraz od dnia podpisane­
go przez nich protokółu licytacyjnego, podobnież piśmiennie deklaracye od dnia wystawienia ich, nieodwołalnie, dla 
Skarbu zaś dopiero od dnia nastąpionego potwierdzenia —  obowiązuj ącem i.

Dalsze warunki licytacyi mogą być od obecnej chwili w kancelaryi rachunkowój wyiój wspomnionego szpi­
talu jako też w kancelaryi dozorującego wojennego komisaryatu w mieście przy Rói-anćj ulicy Ner 608 w zabu­
dowaniu kasynowóm w godzinach urzędowych przejrzane.

M raków 4go września 1856.
i

Formularz Deklaracyi.
i

Wewnątrz 1 5  k r .
Stempel.

Ja niżój podpisany deklaruję się w skutek ogłoszonój licytacyi, względem zapewnienia potrzeb szpitalanych na 
czas od Igo grudnia 185 6 do końca listopada 185 7, że gotów jestem dostawiać dla Szpitala wojskowego w N. 
następujące artykuły, jako to:

bułki z najprzedniejszój j 8 I t6t* P° “  kr‘ mówi« 1  krajcarów
m ąki h I I \ * » " »

stare pieczone bułki po —  kr. mówię! —  —  t 
\ 16 J łóty po —  ,  „ ---------
) 26 j .  .  —  * „ ---------

i tak dalćj;
1 u b :

(w razie, gdyby rabaty (ustąpienia) procentowe podane być miały.)
/ 8 j łóty po —  %  m ó w ię) i

y  ^ | ® } « » d -r, —  —  ( rabat procentowy od każdo-
l ® J " » —  ti v —  —  i razowych cen targowych.

Stare pieczone bułki po —  „ „ —  — I
i tak d-lćj, a mianowicie wszystko podług miary i wagi niższo austryackiój (lub polskiój).

Równocześnie oświadczam wyraźnie, że w niczćm od ogłoszonych warunków licytacyjnych lub kontraktowych 
nie odstąpię i zobowiązuję się moją piśmienną deklaracyą tak, jak gdyby mi warunki licytacyjne odczytane były, 
i jak gdybym Protokół sam podpisał b y ł; również jestem gotów, w razie, gdyby mi dostawę powierzono, po o- 
trzymaniu urzędowćj wiadomości o tćm, niezwłocznie uzupełnić załączone Vadium w| ilości . . . .  złr. mówię! . . . .
złotych reńskich (lub Vadium według kontrakwitu w kassie szpitalnój w N. złożone w ilo śc i.................złr.) do
calćj kaucyi. —

N. dnia . . . .  1856.
N. N.

mieszkający w N. pod Nrem N.

chleb k

bułki z najprzedniejszój 
k

za sztukę;

za sztukę;

| za sztukę;

Zewnątrz.
Deklaracja.

Do wysokiej 

c- k. Generalnej komendy krajowej

Dla Szpitalu to Krakowie.

W załączeniu Vadium w ilości . . . .  zjr> 
kontrakwit kassy w N.................. złr.

Lw ow ie.

(1858-2-3)

Antoni K łobukow i Red*ktor odpowiedzialny. *  Drukarni Cza*u, Czapliński Antoni carzędzca drukami.


